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Dyzma Gałai 

Czy znaidzie dobra wola? 
KSIĘDZU G. NIE PODOBAŁY SIĘ 

WICI 
Smutny pochód zbliżył się już do koś

cioła w W. Trumnę ustawili koledzy na ka 
tafalku. Między trumną i ołtarzem stanąl 
wiciowy sztandar. Godło państwowe i wi
zerunek Matki Boskiej spięte były żałobną 
krepą. Twarze uczestników pogrzebu ••i
działy się smutne i trochę mściwe, bo gnę
biła wszystkich przyczyna śmierci wicia
rza, którego zastrzelił gajoi.Vy. 
Wszedł nagle ksiądz. Chudy, czamy, za

wzięty. Choleryk i zdecydowany wróg Wi
ci. Popatrzył po kościele, uderzając ocza
mi w sztandar. Coś w sobie ważył. Wresz
cie wybuchnął wskazując właśnie· sztan
dar - „precz mi z tą szmatą"! Doszło 
do awantury. Mniejsza o jej lokalny 
wynik, ale o jednym elemencie tego zda· 
rzenia, późniejszym zresztą, również trzeba 
powiedzieć. Oto ksiądz G. opowiadając o 
tym zajściu miejscowemu „swojemu" 
świadkowi inteligenckiemu tak opisał scy
sję z kol. K. S., który wtedy zbyt krewko 
interweniował w sprawie „szmaty"-sztan
daru - „żeby to nie było ościele, to 
wziąłbym sk„„ syna za mOt'dę i pokazał
byro mu Wici"„. 

Podobnych obrazków z przed wojny mo
gę przytoczyć dziesiątki, a gdybym zadał 
sobie nieco więcej trudu, to łatwo podam 
setki. Wszystkie nieomal pa.rafie były 
§wiadkami miejscowych potyczek i walk 
między Związkiem Młodzieży Wiejskiej 
Wici i księżmi kierującymi danymi para
fiami. 

CZYM TO WYTŁUMACZYĆ? 

Stosunek ten był zjawiskiem społecz
nym zupełnie naturalnym. Wici stały na 
lewicy społecznej, kler zaś sympatyzował z 
prawicą. Młodzież chłopska uciekała od 
pokory, bUJntowala , się, żądała d1a siebie 
praw i szacunku i z rozmachem maszero
wała do świata, w którym księża nie mogli
by sprawować swobodnego i dowolnego 
„rządu dusz". Pozycja społeczna, jak~ 
zdobywał sobie ów świadomy ruch ni.ło
dzieżowy na wsi · stawała się ooraz znacz
niejszą, rugując systematycznie i coraz 
skuteczniej wyłącz1ne dotychczas i konser
wa tywne wpływy społeczne kościoła. I ca
ła walka, wszystka nienawiść spowodowa
na była przede wszystkim tym, że kler za· 
czął tracić między chłopami swoją autory
tatywność, pewność i skuteczność tworze
nia przekonań, potykając się c.ornz częściej 
o bunty, krytyki i hardą podziękę za pa
sterskie rady. Formy jej zresztą były roz
maite. Na ogół niewybredne jak w każdej 
walce społeczno-politycznej. R6żnica głów· 
na leiała w aparaturze, bo chłopi nie mieli 
do dyspozycji ambon, konfesjonałów, nie 
posiadaH wielkiego autorytetu religii, nie 
mieli możności udzielania sakramentów, 
tnie posiadali 1900-letniej tradycji i prak 
tyk działania. Walka zatem była nierówna, 
a mimo to dała poważne osiągnięcia Wi
ciom, mającym przewagę inicjatywną i dy· 
oomikę działania. 

SPUŚCIZNA SPRZED WOJNY 
Sprawa przybierała coraz poważniejszy 

obrót doprowadzając niajednokrotnie kler 
do śmieszności. Np. zimą 1937 roku ks. 
Radoński, biskup włocławski, ks. Kubina. 
biskup częstochowski i ks. Lisowski, bis. 
kup tarnowski, wydali listy pasterskie 
fkicrowain~ ~z~ciw WiqQm. Gló:wnr:rn za-

łożeniem listów jest rzekomy fakt, że Wici 
są organizacją opanowaną przez agitację 
komunistów, którzy potrafili wkraść się 
do wewnątrz Wici i szerzą bezbożnictwo. 
Prasa katolicka przy każdej nadarzającej 
się okazji używa w wielu wypadkach i for 
mach ·językowych słowa „żyd", zajmując 
stanowisko nie tylko wsteczne, ale w sto
sunku do istniejących w Wiciach prawd 
ideowych fałszywe i tendencyjne. Oprócz 
licz.nych i rozmaitych głosów w pismach 
w stylu Małego Dziennika tu przytoczyć 
należy dość charakterystyczne momenty z 
dużej rozprawy poświęconej Wiciom, a za
mieszczonej w stycztrJ,iowym i lutowym nu
merze miesięcznika „Prąd", wydawanego 
przy Uniwersytecie Katolickim w Lublinie 
w 1937 r. Oto fragmety: 

„Przeglądnąwszy wszystkie wypowiedze
nia się programowe zauważamy, że włas
ność i gospodarkę prywatną obecnie pra 
gną zachować tylko u drobnych rolników. 
czyli chłopów„. Reszta samodzielnych 
warsztatów, a więc wszelkie, ulegną wy
właszczeniu bez odszkodowania" „. 

„Ruch wiciowy odrzuca -moralnosć 
chrześcijańską"„. 

„Chrystus nie oQjawił żadnej nauki, ani 
żadnych przykatań moralnych"„. 

„Wiciarze nie uzn:ają istlnienfa Boga"„. 

„Prąd" dwukrotnie przytacza ze zgJr· 
szeniem, że wyczytał w Wiciach zdanie, !ż 
„rewolucja francuska była wielkim lmY 
kiem naprzód". 
Powyższym głosom przeciwstawiamy 

uchwały Zarządu Głównego Wici z dnia 
22 i 23 listopada 1936 roku. 

„Ruch Wiciowy nie walczył i nie walczy 
z religią chrześcijańską - natomiast ruch 
uznaje zasady moralności chrześcijań
skiej"„. 

„Ruch Wiciowy walczy i walczyć będzie 
z klerykalizmem tzn. z wiarą mas ludo
wych w najwyższe władztwo kleru; walka 
ta nie przeciwstawia się jednak na•.xce 
Chrystusowej, która domaga się podnosze
nia dostojet,st-.va człowieczego w obliczu 
Boga". 

„Dlatego też stoimy na gruncie walki z 
klerykalizmem tkwiącym korzeniami w 
mrokach średniowiecza - walczymy i wal
czyć będziemy o możność rozwoju chłop
skiego ducha, rozumu i sprawności dzia· 
łania na rzecz sprawiedliwości .i równoś:i 
l dzkiej". ... 

CZY TAK BYĆ POWINNO? 

być powinno?" napisanego przez J. B. % 

Garwolińskiego, gdyii wydaje mi się bar· 
dzo istotny i trafny: „w świetle opisant.-go 
faktu, jakżeż bardzo sprzecznie stawia się 
nam przed oczy nasz kler, a przecież w . 
tych czasach powszechnego upadku i de 
moralizacji duchowieństwo nasze mogłoby 
odegrać dużą rdlę w podniesieniu stainu 
moralhego społeczeństwa, gdyby porzuciło 
raz na zawsze robotę uprawiania polityki 
po kościołach" (Wici nr. 17 z 1939 r.). 

Istotnie. Gdyby kler nie był zbyt zabor· 
czy i despotycZ'ny w sprawach decydowa· 
nia o życiu społecznym wsi, gdyby chd&l 
zrozumieć, że zdoktryneryzowany kościół 
musi popaść w kolizję z życiem, które sta
le się rozwija, przyjmuje coraz to nowsze 
formy, gdyby chciał wyraźnie rozgraniczyć 
religię katolicką, w której służbie jest ~oś
ciół, jako instytucja i działalność kościo
ła i parafii, jako czynników posiadają::ych 
określoną rolę w społecznym życiu ś.viec
kim, to wtedy odegrałby kolosalną rolę w 
harm<?fiijnym i wszestronnym rozwoju na 
szej wsi. Tak jednak nie było. KośC161 wal
czył o stare zasady. Walczył nie przebiera
jąc w środkach. Był nieraz okrutny i nie-

Oto tło nieporozumień. Przykładów sprawiedliwy. Obrażał tym godność swo
szczegółowych nie chcę przytaczać. Podam ją. Tracił pozycję. Nowych czasów i re
jedynie fragment artykułu pt. „Czy tak form bał się. 

ORĘDZIE PREZYDENT A RZECZYPOSPOLITEJ . 
PO WOJNIE WYROSŁA POLSKA 

LUDOWA 

DO NARODU POLSKIEGO 
W dniu 5 lutego br. na drugim :QOSiedze

niu Sejmu Ustawodawczego wybrany zo
stał Prezydentem Rzeczypospolitej dotych
czasowy Prezydent K.R.N. ob., Bolesław 
Bierut. Poniżej . podajemy tekst orędzia, 
które Prezydent wygłosił do narodu pol
skiego. 

„Sejm Ustawodawczy, powołany · p'rzez 
naród w wyborach dnia 19 stycznia, powie
rzył mi najbardziej zaszczytną, ale też i 
najbardziej odpowiedzialną godność Prezy· 
denta Rzeczypospolitej. 

.Przyjmuję tę decyzję jako nakaz naj
wyższego organu reprezentującego wolę i 
włathę narodu polskiego. Zgodnie ze swym 
sumieniem oświadczam: tak, jak dotych
czas wszystkie swe siły poświęcać będę 
służbie Rzeczypospolitej i dobru narodu. 

Obywatele! Doniosłe chwile dziejowe 
przeżywa i:biś naród polski. Odrodzona 
Rzeczpospolita dźwiga się szybko z ruin i 
zniszczenia. 

Wspólnym wysiłkiem wskrzesiliśmy ży
cie w zniszczonym barbarzyńsko kraju. o· 
żywiliśmy zburzoną stolicę. W ciągu nie· 
spełna dwu lat wskrzesiliśmy polskość na 
Ziemiach Odzyskanych, na których miliony 
Polaków znów ży.ie i pracuje dla Polski. 

Mimo ciężkich prób nie zmalała wewnę
trzna duchowa moc narodu - przeciwnie, 
wzrosła jeszcze wzbogacona hartem i do
świadczeniem tragicznych przeżyć. 

Bo niezmierzoną i niewyczerpaną mocą 
twórczą obdarzyła historia nasz naród bo
haterski. 2ródłem tej mocy jest najgoręt· 
sm miłość O.iczyzny w sercach ludu poi· 
skiego. 

Miłość ojczyzny wyzwoliła z niezrówna
ną siłą. bohaterstwo narodu w dniach cier· 
pień i walki, dała nam zwycięstwo. 

Miłość ojczyzny wskazywała narodol\i 
kierunek drogi w doniosłe.i pracy przy od· 
budowie państwa. 

Miłość ojczyzny wyprowadziła Polskę od
rodzoną na wielki dziejowy szlak reform 
społecznych, które wciąż wyzwala.ią nowe, 
niewyczer,P.ane zasQbJ. sił twórcz„eh. 

l\liłość . ojczyzny podyktowała nam słusz
ną politykę zagraniczną, której celem jest 
ugruntowanie niepodległości, trwały pokój 
i bezpieczeństwo naszych granic. 

Bracia! Pogłębiajmy. w sobie to źródło 
mocy naszej - miłość d:o Polski. Niech u· 
cichną wszelkie waśnie i spory, gdy Polska 
wzywa nas do czynów wielkich . na miare 
dziejową. ·. -

Niechaj świadomość ,że jesteśmy braćmi 
góruje nad sprawami drugorzędnej wagi, 
niech spraw;ia· abyśmy mwsze się czuli 
dziećmi jedynej nam wśpólnej Matki Oj
czyzny, 

Odbudowa kraju, przywrócenie mu jego 
świetności a narodowi dobrobytu i szczę
ścia wymaga od nas wszystkich zjednocze· 
nia. 

Wybaczmy winy tym, którzy chcą włą 
czyć się do twórczej pracy narodu. Niech 
wrócą do kraju jak najszybciej wszyscy 
pragnący wziąć udział w wielkim dziele od
budowy Polski. 

Czekają nas wielkie zadania. Nadchodzą
ce l!tta wypełnić musi Jeszcze bardziej świa 
domy i wytężony wysiłek. 

Musimy wyprodukować więce,j towarów, 
wydobyć więcej węgla, obsiać więcej ziemi. 
Koleje muszą ·przewieźć więcej towarów, 
porty zwiększyć przeładunek. 

l\lusimy otworzyć więcej szkół, druko
wać więcej książek, 'dźwigać z gmzów no
we gmachy, budować ,iasne m~eszkania dla 
ludzi pracy: 1 

Nie ma innej drogi wiod~cej do szczęścia 
narodu i pomyślności Polski. 

Droga ta wymaga zespolenia wysiłku ca
łego narodu, wszystkich obywateli. Zje
dnoczmy słę wszyscy wokół najwyższych 
organów państwa powołanych przez naród. 

Zjednoczmy się w twardym wysiłku i 
znojne.i pracy dla szczęścia narodu, i wiei · 
kości Rzeczypospolitej. 

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
BOLESLAW BIERUT 

w~~~wal &Wit_ 5 lytego 1947 Ą 

Dziś ma.my Polskę tD.ową. Gruntownie 
przeoraliśmy ją reformami. Zajrzeliśmy do 
każdej dziedziny życia. Jest jeszcze dużo 
kantów i chropowatości. Jest dużo ran; ale 
są już i blizny. I coraz szybciej zmierza
my do narodowej rekonwalescencji. Jedni 
w tym marszu świac!omie i zdecyd9wa1nie 
stanęli na czele pochodu, inni prawem bez
władu w nim tkwią, a jeszcze inni c;ta:ają 
się ze wszystkich sił zawrócić ten po.::h6d 
wstecz. Jakie miejsce zajmuje i w dalszym 
ciągu zajmie kościół? 

Czy zrozumie swoje dawne błędy? Czy 
zrefoi:muje się - zgodnie z duchem c;;a~u? 
Popatrzmy na te sprawy zbliska. 

. PAASTWO I KOŚCIÓŁ W NOWEJ 
POLSCE 

Stosunki dyplomatyczne Rządu polskie
go z Watykanem nie istnieją. Kościół jed
nak posiada u nas swobodę działania. Dał 
temu wyraz prez. Bierut w wywiadzie Ksa
werego Pruszyńskiego, wyrażając w nim 
pogląd na sprawę nieuregulowania stosun
ków Państwa z Kościołem. Stwierdził kil
ka podstawowych postula,tów potrzebnych 
do zgodnego współżycia tych dwóch oqa 
rrizmów. Oto one: 

l) Nie ma zasadniczych podstaw do 
przeciwstawienia Państwa Kościołowi . 

z) Demokracja polska gotowa jest do 
współipracy z Kościołem. 

3) Próbę porozumienia z Kościołem trak 
tuje Pańsryrc poważrrie i . długofalowo. 

4) Jest możliwość zawarcia konkordatu. 
5) Rola katolicyzmu w przyszłości jest 

duiia. 
Poza tym Prezydent stwierdził, że: 
l) stan posiadania Kościoła w.nowej Pot 

;ce nie jest ograiniczony. 
2) Niektórzy duchowni nadużywają am· 

bony dla celów politycznych. 

3) Duchowieństwo skłania się ku ~ra· 
.wiCl· 



Str. l „W IE S" Nr 7 (&6) 

To są sugestie Państwa pod adresem Ko 
ścioła. Jaki jest ich odgłos? 

W „Tygodniku Powszechnym" nr. 49 
(90) 1946 r. w artykule · „Kościół i Pa{1-
stwo" czytamy, że oświadczenie' P. Prezy
denta o możliwościach porozumienia ~ię 
Państwa ze Stolicą Apostolską jest oceni~
ne pozytywnie, choć „użycie w wywiadzie 
zwrotu o „germanofilstwie Watyka1nu" nie 
ułatwia z pewnością rozmów". 

Stanisław Cieślah WYMIANA 

Streszczając wypowiedź P. Prezydenta 
o stosunku Państwa do Kościoła redakcja 
dorzuca jeszcze szereg przykładów z tej 
dziedziny, utrzymując wypowiedź w tonie 
„spokojnej goryczy'', kończąc ostatecznie 
artykuł następującą wypowiedzią: „ Tak 
więc wypowiedź P. Prezydenta K. R. N., 
jakkolwiek nie przym.osi gotowego rnzwią
zania &prawy stosunku Państwa do Ko
ścioła, zawiera jednak szereg sformułowań, 
które mogłyby z .czasem przy dobrej woli 
obydwóch strnn doprowadzić do pewl'lego 
uzgodnienia stanowisk." 

Słusznie. Chodzi o dobrą wolę w sto
sunku do najżywotniejszych interesów o
bydwóch stron. 

Wprowadzenie gospodarki planowej wy
maga uporządkowania wymiany . towaro
wej. Sprawność aparatu wymiany decydu· 
je o praktycznych wynikach planu. Nie 
wystarczy wykonać plan produkcyijt'J.y, nii.e 
_wystarczy zrealizować postulat pełnego za
trudnienia i pełnego wykorzystania apara
tu produkcyjnego - o ile owoce tamtych 
wysi~ków nie zostaną doprowadzone do 
konsumenta. Sprawność aparatu wymien· 
•n.ego ma wielki wpływ na zaopatrzenie 
człowieka - zaopatrzenie decyduje o do· 
brobycie szerokich mas. 

Specjalnie w warunkach polskiego ustro· 
ju gospodarki mieszain·ej, trójsektorowej, 
gdzie uspołeczniony nowoczesny przemysł 
styka się z prywatna • własnościowym rol
nictwem, pozostającym pod dużym wpły

wem systemu gospodarki naturalnej, przed
kapitalistycznej -- usprawnienie wymialily 
urasta do jednego z kluczowych proble
mów państwa ludowego. 

CO BOSKIE BOGU, A CO CESARSKIE Mamy w P9lsce trzy systemy wymiany: 
- CESARZOWI ha1ndel państwowy (reprezentowany przez 

Kościół jest reprezenta1n.tem reHgii. Reli· Centralę Zbytu i Państwową Centralę 
gia i jej przeżycia są własnością społeczeń- Handlową), handel spółdzielczy („Społem" 
stwa istniejącego w ramach państwa. Ko- i inne związki gospodarcze spółdzielni w 
ściół przez religię, państwo przez wycho· rodzaju nip. Centtali Ogrodniczej) i han
wywanie kształtuje wewnętrz.ną treść jed· dcl prywatny - współżycie tych trzech 
nostek znajdujących się w społeczeństwie. systemów natrafia jednak l!l'a praktyczne 
W tej płaszczyźnie spotykają się te dwie , trudności. Uniknąć ich można przy ści
instytucj·e i dlatego nie mogą być w sto- słym podziale kompetencji. 
sunku do siebie obojętne, tym więcej, że 
Kościół obok zagadnień religijnych posia· 
da własną filozofię działa1nda społecznego. 
Zgódźmy się, że sprawa religii jest par ex
cellence sprawą Kościoła i społeczeństwa, 
a przez społeczeństwo wtórnie niejako i 
sprawą państwa, ale zgodzić się rownież 
musimy, ~e sprawa urządzenia życia spo· 
focznego, sprawa zorganizowania mechani
ki życia w państwie jest przede wszystkim 
sprawą Państwa i s.połeczeństwa, a przez to 
społeczeństwo, wtórnie dopiero sprawą Ko· 
ścioła. 

I dlatego słusznym jest, że należy dążyć 
dą zgody tych dwóch głównych czynników 
tworzących życie społecZ111e, że należy zsyn 
chron:izować wysiłki zmierzające do pra· 
widłowego rozwoju naszego społeczeństwa, 
ale trzeba również pamiętać, że robienie 
podja~dów na teren obcy „nie ułatwi z pe· 
wnością" istnienia dobrych stosunków. 

CZEGO CHCEMY DZIŚ? 
Dziś jesteśmy Państwem, które gorącz· 

kowo się tworzy, ·gorączkowo się odbudo· 
wuje. Wszystkie elementy w zgodnym wy
siłku - to jeszcze za mało. Rośnie gmach 
nowych stosunków, no\vych ludzi, inowych 
przeżyć, nowych czasów. Czasy księdza G. 
z W., czasy „Małego Dziermika", „Prądu", 
„wyklinań" i wstecznictwa w działaniu spo 
łecznym Kościoła zostawiamy za sobą. Zo 
stawiamy je w dawnym, starym, sanacyj· 

I. HANDEL PAŃSTWOWY 

Potrzeba istnienia państwowych central 
zbytu jako huTtowników artykułów prze
mysłowych, produkowanych przez z1nacjo
nalizowany przemysł, jest sprawą oczywi· 
stą i bezspotmą. Celowość natomiast istnie
nia P. C. H. jest przedmiotem gorącej dy· 
skusji. Nie wzbudza żadnych zastrzeżeń ta 
część działalno§ci P. C. H., która polega na 
hurtowym i półhurtowym zaopatrywaniu 
sk;lepów prywatnych w artykuły wyprodu· 
kowane w sektorze państwowym, główne 

ataki kierują si~ przeciw dzial11lno~ci deta• 
lic21nej P. C. H. i prowadzeniu skupu arty· 
kułów produkcji rynku prywatnego (ro\• 
nictwo, rzemiosło, prywatny przemysł). 
Ograttriczenie roli P. C. H. d'J r.:ckwestio
nowanej przez nikogo roli hurtown;ka dln 
handlu prywatnego jest całkowicie możli
we pod warunkiem uspraw.nienia działalno
ści central spółdzielczych. W tej bowiem 
chwili, przy dużych brakach spółdzielczo
ści - P, C. H. stała się narzędziem (być 
może, że droższym od spółdzielczości, ale 
jednak niezbędnym) interwencji państwo· 
wej w wypadkach jaskrawego zaniedbania 
i naruszenia ~ruteresów konsumenta. 

2. HANDEL PRYWATNY 

nym domu. DO naszego wejdźmy czyści, Handel prywatny już dawno stracił 
jak po komunii św. Ten nowy budujmy swój pionierski i pożyteczny charakter, jaki 
razem, zgodnie z właściwym spełnianiem · miał w epoce wczesnego kapitalizmu. W 
właściwych fun1kcyj. To wspólne mieszka· epoce dzisiejszej inicjatywa prywatna w 
nie, ta wspólna praca jest m01żliwa, ale mu handlu wykazuje całkowitą nieudoLnoś6 w 
si być spełniony przez obydwie strony. je· rozwiązywaniu w sposób poważny zagad· 
den warunek - dobra wola. nienia wymiany towarowej. Przykłady 

Dyzma Gałaj szabru na Ziemiach Odzyskanych, jak row· 

W najbliższych dniach wyjdzie z d1'tliku 
nakładem Towarzystwa. Uniwersytetów Lu
dowych R. P. k&ą:Mka p.t. 

• „Uniwersytety Ludowe w Polsce". . J6zef Andrzei Frasik 

nież bezradność w rozwiązywain„iu na dłuż· 
szą metę problemów aprowizacyjnych 
wielkich miast, świadczy o tym jak 111.aj· 
bardziej wymownie. Jednak przy oczysz· 
czeniu z elementów spekulanckich, przy 
silnyro powiązaniu z państwowym ośrod
kiem dyspozycji społeczno-politycznej mo
że odgrywać handel prywatny poważną 
rolę w wymianie. Rola ta w wymianie ar· 
tykułOO.. pierwszej potrzeby 111~ewątpliwie 
będzie maleć, natomiast przy artykułach' 
niemasowych, wyrobach artystycznych i 
przedmiotach zbytku - hande1 prywatny 
rozwijać się będzie bez żadnych przeszkód. 

3. HANDEL SPÓŁDZIELCZY 

Istnienie wielu ośrodków dyspozycji po
lityczno - gospodarczej uniemożliwiłoby 

prowadzenie planowej gospodarki. 
O ile w ustroju kiapitalistycznym dąże

nia ruchu spółdzielczego do zbudowainia 
wewnątrz państwa „swojego świata" (ijaik 
mówi hymn spółdzielczy) miały wartość 

pozytywną, gdyż zgromadzały siły rewo
lucyjne, walczące z kapitalizmem, to w 
państwie demokracji ludowej stały się ana
chronizmem. Nie można tolerować dri§ 
żadnego innego, a więc i spółdzielczego 

ośrodka dyapozycji po1ityczno - goopodar
czej poza państwowym. Istnienie kilku 
współrzędnych partii nie uzasadnia istnie
nia kilku ośrodk6w dyspozycji polityki go
spodarczej. Państwo gOS(pOdarki planowej 
nie może być podzielone na folwa~ki. par
tyjne. bzgodnione międzyp11rtyjnie wy
tyczinc, będące ~ego rodzaju kompro
misem, obowiązują całość życia państwo
wego w sposób jednolity. 

Dlatego dążenia niektórych sp61dziek6w 
do stworzenia wyspy spółdzielczej w mo
rzu gospodarki państwowej - godzą w 
w podstawowe :iinteresy świata pracy, go
dzą w jednolity charakter demokracji lu
dowej. 

Spółdzielczość w państwie demokracji 
ludowej jest jedynie metodą rozwiązywa· 
nia pewnych, zleconych przez państwo, za· 
dań gospodarczych, specjalnie tam, gdzie 
sektor prywatny l'ltyka się z sektorem pań
stwowym. 
Domeną spółdzielczości jest wymianc1 

artykułów pierwszej potrzeby nie tylko 
między wsią i miastem, ale róWllliei i wt·
wnątrz każdego z tych rynków. 

Dotychczasowa organizacja handlowej 
centrali spółdzielczej ,,Społem" nasuwa 
poważne zastrze2enia. 

Po pierwsze: „Społem" dest rówrueź 
przedsiębiorstwem wytwórczym, posiada
jącym cały szereg zakładów przemysłu 
rolnego i nierolnego. Wszystkie te zakłady 
powinny być oddane spółdzielinfom tereno· 
wym z wyjątkiem tych, kt6re bezpo§re<l
nio zaopatrują centralę i zrzeszone spó1-
dzielnie w urządzenia biurowe i sklepowe, 
wagi, druki, opakowania itp. Prędzej czy 
p6foiej centrala handlowa, posiadająr.a 
zakłady przemysłowe tego sameep typu 
co spółdzielnie, kt6re są członkami centra
li, ztnajdzie się w ostrej walce konkuren
cyjnej. Spółdzielnia terenowa, posiadaję-

J•est to bl!UiLetyn z pierwszego zjazdu 
T.U.L. - R. P. w Pabianicach, zawierający 
wygłoozone 11eferaity, przebieg dyskusji d po
wzięte uchwały oraz wiadomości .Informacyj. 
ne, dotyczą.ce OTg8!Ilizacji uniwersytetów l'l.L 
dowych w Polsce. 

PORA 

Znajdujemy tam między innymi: 
Ideały kultury na tle współczesnych prze

obrażeń społecznych - ref. prof. Bohdana 
Suchodolskiego, 

Rola i zadania uniwersytetów ludowych 
na tle kulturalnej sytuacji epoki - referat 
Stefana Ignara. i koreferat Właidysła1Wa. Rlad
wana. 

Organizacja akcji uniwersytetów ludowych 
w Polsce - 11efel'at Feliksa Popławsldego. 

Przebieg i uchwały Zjazdu, 
Statut T. U. L. - R. P. i wriór statutu 

miejscowych T. U. L., Infonna,cje o uni.wer
syitetach ludowych w Polsce w r. 1945/46, 
Bibliografia opraicowań książkowych i arty_ 
kułów w czasopismach, dotycząca 2J8,gaidm.ień 

uniwersytetów ludowych - w opracowaniu 
Józefy Słomczewskiej. 

Całość obejmuje 243 strony. Cena jednego 
egzemplarza wynosi 250 zł. zamawiający po. 
nad 10 egzemplarzy otrzymują 200/o Z1Wź1ki. 

Zamówienia kierowa.ć należy do T.U.L.
R.P. - Warszawa, ul. SmulikoWll'kiego 6/8 
I p„ pieniądze P't'ze.syłać przekazem poczto
wym na adres Towarzystwa. lub do Banku 
Gospodarstwa Spółdzielczego w Warszawie, 
ul. Karowa 2'0, na konto T. U. L. - R. P. 
Ntr 167. 

Już chwti'lę jaskółki pod okapem 

świergocą ranny znój i pogodę, 

burek stary w drzwi modrzewiowe 

łapą trąci - wypuści gęsi młode. 

A tu jeszcze dym mgieł wąwozem 

niską chmurą ściernią się wlecze. 
Gwizd parowozu, zraniwszy powietrze, 

wyzwala spod przejazd~ wozy. 

Moja córuchna Jeszcze rada 

odsypia wczorajsży dzień -

gdy w olm.o w powiewie się skrada 

przedjesienny rokicin cień. 

Tylko jabłonie, podparte i knywe, 

jabłka źrałe skrycie liczą. 

Ranny poszum drzew przetkany ciszą. 

Chmiel zwiła z r1-Jllll· Wróble hałaśliwe. 

ca np. mly:n.y, od których „Społem" nie 
kupuje mąki, biorąc ją ze swoich mlyn~~. 
zacznie się zastanawiać czy warto nalezeć 
do centrali, utrzymywać ją wtedy, gdy 
ona konkuruje z własnym przedsiębior
stwem spółdzielni. 

Tych momentów nie będzie wtedy, je<.1l 
wszystkie młyny czy inne zakłady przcm/
słu roLniego znajdą się w powszechnycn, 
przymusowych zrz·eszeniach branżowych, 
odpowiedzialnych za poz' om techniczin Y 
produkoji i wykonanie planów produk
cyjnych. Rola centrali ha ndlowej powmna 
polegać jedynie na dostawie surowca, 
urządzeń i odbieraniu produkcji, wykra· 
czającej poza potrzeby lokalne. Zrzeszenia 
branżowe przemysłu spożywczego winny 
być zrzeszone w przemysłowej cent.rali 
spółdzielczej. 

Po drugie: „Społem" jako centrala han
d1owa nie może być ośrodkiem własnej dy· 
spozycji gospodarczej. Całkowita dyspo
zycyjność „Społem" wobec Związku Samo 
pomocy Chłopskiej i Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, jako reprezentan
tów interesów warstwy chłopskiej i kia.ny 
robotniczej, jest rzeczą konieczną. 

W praktyce ta dyspozycyj1ność wyraicć 
się powinna w sposób następujący: 

a) na odcinku rolniczym: 
Związek Samopomocy Chłopskiej za~ 

wiera z poszczególnymi rolnikami umow~ 
na dostawę ziemioptodów czy produktów 
zwierzęcych i uzyskane ilości oddaje do 
rozprowadzenia po kraju centrali spółdziel• 
czej. Tak samo Związek Samopomocy 
Chłopskiej zbiera zamówienia na artykuły 
przemysłowe, zlecając centrali sp6łdziel· 
czej \vykonanie zamówień. 

b) na odcinku nierolniczym: 
Komisja Centralna ZwiązkOO.. ZawodD" 

wych zleca centrali spółdzielczej dostaw{! 
do okre§lonych skupisk ludno§ci nierolni• 
czej artykułów pierwszej potrzeby w okre· 
ślonej ilo§ci. 

Oba związki zawodowe kontrolowa" 
winny wykonE\IIlG.e całej akcji i czuwać nad 
sprawnością aparatu. 

Po trzecie: Samorząd centrali sp6ldzle1· 
czej w postaci rad oddziałowych i okr~ 
gowych wcale nie nadaje „Społem11 cha· 
rakteru organizacji zawodowej. Samorząd 
ten czuwa jedynie nad właściwym podzia
łem pracy między poszczególne spółdziel· 
nie, oraz między spółdzielnie a centralę, 
dąży do podndesienia przez szkolenie i ak· 
cję instrukcyjną sprawności organizacyjnej 
i technicznej całego aparatu spółdzielcze
go, czuwa nad wykonaniem planu, obro
tów itp.; nie może w żadnym razie podej· 
mować decyzji co do struktury spółdziel
czości a111i co do kierunkOO.. działalności po
sczeg61nych spółdzielni. Dla usprawnienia 
i wzmocnienia roli samorządu spółdziel
czego - powinien on być jeden dla wszyst
kich central spółdzielczych. 

Rolę samorządu spółdzielczego w życiu 
gospodarczym można porównać do roli 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w 
oświacie. Związek, jako organizacja spo· 
łeczna, odpowiada za wykonamie planu 
oświatowego, choć nie decyduje o kierunku. 

Pogląd, że „Społem" jest organizacją 

koordynującą interesy zawodowe chłopów 
i robotników - jest oparty na fikcji. 

Chłopi i robotnicy mają swe związki za
wodowe i tam pilnują swych interesów i 
nikomu się nie pozwolą wyręczać. 

Po czwarte: W Polsce wystarczy 5 cen· 
tral spółdzielczych: 

I. Hamdlowa (z wydziałami: zboża i 
produktów mączn.ych, okopowych, owo
c6w i warzyw, mięsa, mleka i jaj, maszyn 
rolniczych, nawozów itp.). 

2. Przemysłowa: (z wydziałami: mły

narskim, gorzelniczym, konserwowym 
itp.), która będzie centralizować prace 
przymu~owych zjednoczeń branżowych. 

3. Spółdzielczości Pracy, skupiająca 
sp6łdzielni·e rzemieślnicze, usługowe itp. 

4. Rewizyjna. 
5. Finainsowa. 
Cerutrale te mogłyby być połączone w 

jeden wielki związek spółdzielczy. 
O ile te cztery warunki będą spełnione, 

o ile struktura spółdzielczości w terenie 
będzie dostosowana do nowej rzeczywisto
ści i nowych potrzeb wg. życzeń Związku 
Samopomocy Chłopskiej i Komisji Cen
tralnej Związków Zawodowych - nastąpi 
uporządkowainie całego aparatu wymiany. 

Wtedy spółdzielczość stąni~ się fi!larem 
Polski Ludowej. 



Nr 7 (1S6) 

W RACALA sama ze szkoły. Pod cięż
kiini buciorami skrzypiał śnieg: 

nie_mu_sLmiec ko_le_ża_nek. Nadepty_ 
wała każdą grudkę z przyjemnosc1ą: 
nie musi 1'iieć koleżanek! Z luboś_ 
clą miażdży la najtwardsze grudki: nie 
musi mieć koleżanek! Skrzyp skrzyp 
skrzyp skrzyp: nie_mu_si_mieć ko_le_ 
ża_nek. Od wygonu pędzi Polka z leś_ 
niarki. Najlepsza koleżanka. Z fary -
Marcysia chce wyminąć nawet najlepszą 
koleżankę w milczeniu. Lecz Polka nie 
śpieszyła się wcale; zrównała się z Marcy 
sią. I przez dłuższą chwilę obie deptają 
śnieg niczem dwie niemowy. Zniecierpliwio
na milc;i:eniem Polka zaczyna wybijać naj
nowszy rytm do chodu. Każda sylaba przy-
pada na jeden krok. Ma~zerują: • 

Lu _ ter _ Mor _ cin _ ko _ zy _ gnoł 
Der _ du _ bist _ mu _ po _ mo _ gol 
Nie _ po _ mo _ gej _ der _ du _ bist 
Bo _ mi _ ko _ zy _ po _ gu _ bis. 
Z za płotu Bombalisowej chałupy pędzi 

powietrzem kula śniegu. Rozprysła się na 
ziemi. Wysunął się z niej kamień. Druga 
świszcze tuż koło głowy Marcysi; ugodzi
ła Polkę w plecy. 

- Jezus Maria! - krzyknęły dziewczyn
ki równocześnie. 

Kule sypią się bezustanku. Dziewczynki 
uciekają. Bombalisioki zadekowani za pło
tem rechoczą. Gwiżdżą. Polka płacze z bólu. 
Odwraca się od czasu do czasu i wygraża 
pięścią: 

- Czekojcie łamagi - czekojcie ! Oskar· 
dze to waszemu łojcu ! Czekojcie ! 

Marcysia nabiera również odwagi. Chce 
dorównać koleżance. Chce ująć się za nią. 
Naśmiewała się: 

- Bombalis gdzie walis? ! Bombalis 
gdzie walis ? ! 

Uciekają. Biegną pędem w dół ulicy. 
Zmachane przystają dopiero pod chałupą 
Marcysi. Polka zagadnęła pierwsza: 

- Cóżeś dziś tako honorno? 
Wielkie buciska Kaciały rozkopują stwar 

dniałą grudę śniegu na mostku. Spłoszone 
oczy patrzą w ziemię: 

- Je nic mnie nie ciesy ..• 
.Czerwony z mrozu pyszczek Polki spo

czął na brzydkim kabacie koleżanki. 
- Achaaa ! Bo to dzisioj mo ci mama 

kupić płoszczyk! - domyślna doskoczyła 
bliżej - Lotegoś tako udawaczka! Pew
nie ... Jakbyµi miała nowy płoszczyk tyż 
bym się do ciebie nie odzywała - odsunęła 
się. 

Marcysia odrywa wreszcie wzrok od zie
mi. Chce protestować. Ale Polka ją wy
przedziła. Przechwala się: 

- My sie już uczemy na durkowanem ! 
- Cyganis! 
- Nie cyganie! 
- Golonconka mi godała ze sie ucycie 

pod cepami. 
- To wczora. Ale dziś już na durkowa

nem ! 
Z nad zieleniejącego się mchu ułożonego 

na niskim parapecie okna wysunęła się 
główka Zosi. Polka dostrzegła ją natych
miast. Podbiegła pod ogrodzenie ogródka. 
Wywiesiła język. Krzywi się paskudnie ku 
dziecku. Piskliwym głosem wygraża: 

-Uszczypne cie w tyłek, ty bąku! 
Główka Zosi zniknęła. 
Marcysia drepcze ku wrotom. 
- A wy gdzie sie uczycie? - doleciało 

ją za płotem pytanie koleżanki. 
- Pod caplom ! 
- Ej dziady, dziady! 
Obelga była mocna. Marcysia biegnie spo 

wrotem na gościniec. 
- Fara dziad! Klostor pon! ~ drze się 

za uciekającą koleżanką. 
Zadowolona wkracza spowrotem na mo

stek. Przyśpiesza kroku. Przeskocz'yła o
twarte wieko piwnicy. Wpada do kuchni .. 
Nowy, watowany płaszczyk wisi już na 
drzwiach izdebki przybrany dragonem i 
błyszczącymi guzikami. Marcysia szybkimi 
ruchami ściąga z siebie okidany cyrem, 
bryćki kabot po Jontku Piyrzchaloku. Bry
sła go w kąt. Zgrabiałymi z zimna rękami 
przymierza płaszczyk. Podbiegła do opar
tego na stole małego przeziyrołka. Krygu
je się. Przeziera się. Patrzy w jeden świe
cący guzik z przodku. I jeden świecący 

•) Drukujemy trzeci 1 ostatni odcinek 
„Chamki". Poprzednie fragmenty d~·ukowa!lle 
były w n-rach: 2 (81} i 5 _(84) ,,Wsi"• 

„W IE!" 

Marianna Kościńska llusłr. A. Słrumiłło 

CHAMKA 
Fragrpenty powieści pt. „ Wychowawcy" - III*) 

mniejszy guzik u dragona, z zadu. Więcej 
dostrzec w przeziyrołku nie była w stani~. 
Poleci:ała ku matce. 

- Mamo pasuje mi? 
- Pasuje ci. Smyśno z ciebie popecka. 
Uszczęśliwiona wiruje w koło. Gładzi rę

kami gładką, granatową wełenkę. Dotyka 
guzików. Dragona. Skacze radoś~ie: 

- Bedą sie se mnom dziopki na pauzie 
bawiły! Już sie mnie nie bedą wstydzić! 
Mamusiu kupcie mi jesce „kapurzę" „. 

Wojtek zarechotał. Oparty o piec przy
gląda ffię paradzie z podełba. Włożył ręce 
w kieszenie portek. Pogwizdywał. Rechu
cze: 

- Kapurza! 
- Wojtek bez portek! - odbiło się echo 

z za matczynej spódnicy. 
- Slachta worek i płachta! - Wojtek 

już jest przy Marcysi. - Pindzia po pań
sku gada! Kapurza! - sypią się razy na 
nowy płaszczyk. 

Snieg sypie i sypie. Bieli miękką weJ:enkę 
płaszczyka . Przeczucie było trafne kiedy 
bryskała w kąt okidany kahot po Jontku 
Piyrzchaloku. Sypią się µrzybijanki kole-

.wanda Ewa Brzeska 

żaJ:llłlk: „przybić nowy dar, żeby się prędko 
zdar!" Na wieszadle między pańs!dmi o
kryciami koleżanek lśni granatowa, gładka 
wełenka płaszczyka. Błyszczą się duże gu
ziki. "1::arcysia patrzy w guziki z bliska. Z 
dalsza. I z daleka. Z ostamiej b.wy z pod 
pieca. Koleżanki są takie łaskawe. Oglą
dają dragon i guziki. Podoba się! Marcysia 
kocha wszystkie koleżanki znowu. Nie wie 
którą więcej. Mocniej. Kocha tak mocn0 
jak kochała wtedy, gdy ich jeszcze nie zna
ła. Wtedy jak szła z mamą poraz piervr 
szy do szkoły. Wszyćkie lo nie takie dobre. 
Godają ś niom. Choć nie jest Manciom. Choć 
nie jest Kundziom. Wandzia Gęska ode
zwała sie do nie. W a n d a G ę s k a ś 
n i om g o d a ł a! 

Po godzinach, wysoka postać nauczyciel
ki uśmiecha się od katedry przyjaźnie. Mar 
cysia ubrana już do drogi trzyma z daleka 
od siebie koszyczek. Stoi wyprostowana 
sztucznie. Tylko głowę wciąga w ramiona. 
Bo wszyscy się na nią patrzą. Tak nagle 
są nią tylko zajęci. Pani schodzi z katedry. 
Podeszła bliżej. Przystępuje do Marcysi. 
Ogląda płaszczyk szczegółowo - i nie urzę
dowo: Kaciała za tablicę! - ale prywatnie 
przemówiła: 

- Kaciała ma ładny płaszczyk„. Kto ci 
go kupił? 

Marcysia podnosi wtuloną w ramiona gło-
wę nieco wy.tej. 

- Mama mi kupili - pojaśniały jej oczy. 
- Musiał dużo kosztować ?„. 
- Dużo ... Ale tata młócili u Slalmaski i 

zarobili... mama kupili„. wcora. Pośli z ma
mom na jarmark tata„. - plątała się· 
zwierzała się nauczycielce z wylewnością 
dziecka. 

Ostre rysy nauczycielki łagodnieją; roz
mawiała jeszcze chwilę; odciągnięta przi:z 
uczennice odchodzi. 

Marcysia stoi znieruchomiała. I nagle 
wybiega z klasy cała przejęta! 

- Pani ś niom godoła ! Patrzała sie jak 
mama! Pytała sie o płoscyk ! Nie krzycała 

OBRAZ SYNA MAŁEGO PRZYWOŁAJ 
Ten las, skąd żelastwo się znosi, 
Ten las co prawda był blisko, 
Ale rury w grząski mech vvrosły 
I wgniotły się w torfowisko. 

To była bardzo ciężka pnwa 
Te szyny ciągnąć, te działa -
Glina była na pół 7Jlllarznięta, 
Twarda jak kamień, znulziała. 

Kręgosłup jak łuk się napinał, 
Dłoń całkiem · starczo się trzęsła,· 
Trzeba było śruby wykręcać, 
Wejść w glinę pomiędzy przęsła. 

Grunt - z wierzchu, ach, można by rąbać! 
A grząskie błoto znów nisko! 
Wciąż z ręki skostniałej wypada 
Ciężkiej łopaty stylisko. 

Jak dźwignąć ten ciężar do góry?! 
Ostatek sił! Nie uniosę ! 
Spod nóg moich ziemia się cofa ... 
N ogi mam w ranaeh i bose! 

Uniesiesz! To tylko garść prochu! 
Garść prochu wiele nie waży! 
Niby szkielet sterczy żelastwo, 
Ten ciężar drgnie - giy podważysz! 

Tadeusz Sokół 

Wykopiesz! Dół wielki wykopiesz, 
Chociaż ręce ciążą jak ołów! 
Wystarczy, gdy sobie pomyślisz: 
- „To dla wroga - ten dół wśród 

popiołów!" 

Obraz syna małego przywołaj, syna, co 
wiosen ma cztery, 

Li11t miałeś. „Tata"' napisał. Czy 
pamiętasz te wielkie litery? 

Myśl o nim, gdy dźwigasz ciężary, gdy 
w skałę kilofem uderzasz, 

Myśl o nim, gdy pot ci perlisty na skroń 
posiwiałą uderza. 

Uśmiech syna małego przeleci przez drut 
kolczasty, przez wartę, 

Dla niego te bramy germańskie na oścież 
przecie otwarte! 

Rączka syna ramiona obe;imie, z letargu 
ku słońcu zwróci, 

Trząść będzie barkami dopóty, aż dusza na 
miejsce swe wróci. 

I do piersi twoich przypadnie, i tkanki ci 
serca rozszerzy, 

To nic, że ·czuwa wartownik, że w koło 
tylu żołnierzy .•• 

Obraz syna małego przywołaj.„ 

Pl EŚ Ń O CHŁOPCU 
Siedemnaście mia! lat, 
zdrowe płuca, mięśnie jak star, 
śmiał się życiem i śpiewał pracę, 
drwalił sobie i sobie był baeą. 

Mieszkał wszędzie, nie sam ..• 
trzy pałace - szałasy za mieszkanie miał, 
z wiatrem w smrekaeh rozmowy prowadził, 
gwiazdy zrywał i księżyc blady. 

Wieczorami wędrował nad staw, 
ciskał ksi~życ w toń i gonił w pław; 
księżyc nie mógł utonąć w topieli, 
karpiom łuski czerwienił i bielił. 

Potem gwiazdę w źródło skrył 
i przyglądał się jak w wodzie drży, 
więc podwijał rękawy koszuli, 
chciał ją wyjąć i do ust przytulić. 

Samy pasał na polanaeh, noeą. 
Sarny duże, czyste miały oczy; 
na ramiona kładły mu pyski 
i tu1iJY. si~ d9 niego blisk9. 

Siedemnaście miał lat 
wojnę doniósł mu las, 
"'.ięc się zdziwił, drwalstwo rzucił, poszedł 
i nie wraeał przez pół roku może. 

Cztery kule przeszyły mu pierś, 
cztery razy goniła śmierć; 
odleczyła matka natura -
jasnowłosa kowalowa córka. 

Takie miała oczy jak sarna: 
czasem piwne, zielone i czarne; 
dookoła toczyła się wojna. .. 
nie o oczaeh myślał spokojnych. 

Miał przy sobie ostry nóż. 
Podziękował. Rzekła: - bywaj zdrów! -
Czterech · Niemców ~skoczył w swym lesie, 
cztery razy nóż zagłębił w piersi. 

Gdzież to było, kiedy i gdzie? 
w jakie.i walce padł i przyszła śmierć? 
Jasne, czyste wspomniał oczy sarnie, 
cmsem P.lwn~ ueł!mt\ CY.a!'~· 
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jej kochano pani naucycielka, nie krzyca
ła ! Godała ś niom jak z Wandziom Gęs
kom ! Wandziu„. Wandeczko ... Nie pedziała 
jij Wandziu, ino Kaciała - zabocyła se ze 
jij Marcysia. 

Biegnie w gorączce. Pod kasztanami 
zwolniła kroku : 

- Zaniesie pani jajek! Musi zaniyść! 
Mama dadzą„. Bedzie sie napiyrać. Mole
stować. 

Przystanęła. 

- Ej, cheba pani jojek nie weźmie.„ Za
wstydziła by sie jacy przed paniom jojka.
mi„„ 

I rusza z miejsca stanowczym krokiem: 
- W lecie zaniesie piyknyk piwonij, co 

rosną w ogródku od gościńca. Ale sie pani 
uciesy !„. Odezwie sie tak: dziękuję ci Mar
cysiu. Przybocy se ze jij Marcysia. 

Przerażliwy dźwięk dzwonka wdarł się 
do klasy. Uczennice grupowały się pod bta· 
mą i po koleji para za parą wchodziły do 
szkolnego budynku. Niektóre bardziej opie· 
szale biegały jeszcze po dziedzińcu lub spa
cerowały wraz z seminarzystkami, którym 
ze starszeństwa przypadało schodzenie z 
pauz na ostatku. Wiejska dziewczynka w 
juchtowych butach ustawiła się w pierw
szej parze trzymana za rękę przez pulch
niutką blondynkę o wielkich fruwających 
kokardach na ramionach. Marcysia spoglą
da w szybę. Na powtórny dźwięk dzwonka 
przygarbiła mocniej ramiona. Nie pobiegnie 
w podwórze. Jakby podniecona popchn~ła 
rękę do ,.Ch" Nie pobiegnie w podwórze. 

Nie pobiegnie. 

Pędzi przez szkolne podwórze zady
szana. Dżwięk dzwonka wdarł się do klasy. 
I przeraźliwym echem odbił się o studnię z 
pompą. Jak bomba wpadła w otwarte jesz
cze drzwi klasy. W pośpiechu zdjęła płasz
czyk. Z chusteczką zawiązaną silnie na 
karku, na troczki, nie może się uporać. U
czen,p.ice wstały już do pacierza. Marcysia 
kryje się za wyprostowane precy koleżanek. 
Idzie w chustce do ławki. Manipuluje kolo 
węzełka. Manipulowała długo -- bez skut
ku. Nie zdoli sama! 

Zaraz po pacierzu bystre oko nauczyciel
ki zauważyło chusteczkową uczennicę kry
jącą się za rówieśniczki. Z daleka ciekawie 
Qbserwuje ostatnią ławkę. Podglądając tak 
ciekawie, jakże ciekawie, podniosła się po
woli z krzesła. 

- Kaciała czemuś nie zdjęła chustki? ·
przechyliła się przez katedrę i przegina się 
raz na jeden bok to znów na drugi. -
Przecież tu nie jarmark tylko klasa! 

Ruchom i słowom nauczycielki towarzy
szy huraganowy śmiech uczennic. Nie zwra· 
cając uwagi na chichoty wypełniające kla
sę, a może zadowolona z wywołanego swo· 
im zachowaniem humoru, nauczycielka tyl~ 
ko ku Marcysi skierowała gwałtowny ton 
rozkazu: 

- Wstań jak do ciebie mówię! 
Marcysia wstała. Strach i uczucie śmiesz

ności zatamowały jej słowa usprawiedliwie 
nia cisnące się na usta. Sekunda za sekun
dą przedłużała się - a Marcysia jakby 
wrosła w gładki parkiet posadzki. 

- Masz w tej chwili ściągnąć chustkę! 
--- jak dalekie ęcho odbija się gniewny głos 
nauczycielki - W klasie nie jest zabawa w 
kumoszki! 

Jeszcze weselsze piski koleżanek urzekłu
wają mózg Kaciały szydłem kapeluŚzo ,~·ych 
pań. Ręce ja4 dwie zegarowe pałki zwisają 
wzdłuż korpusu dzj.ewczynki. Stoi bezwład
nie. Pije do końca gorycz wsiąkającą w 3ej 
młodą duszę. 
Krnąbrność Kaciały przeszła granice. 
Pełnym autorytetu krokiem )rzemierza 

pani klasę. Zatrzymała się pod pfecem. Ko
ło ostatniej ławki. Rozgniewana nie baczy 
na silnie zawiązane za karkiem troczki. Bru 
talnie ściąga chusteczkę z głowy uczennicy. 

Wtedy Marcysia odzyskała władzę we 
wszystkich członkach. 

Uderzyła nauczycielkę - wej ! 
Po zdumionej klasie przebiegł szmer. O

niemiałe spojrzenia koleżanek skrzyżowały 
się z szklistymi oczami Kaciały, patrzącymi 
~ J20d ~SQko P.Odniesione_go czoła. 
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Jakie· chce dzisieisza wi I?*) s .. 
STANISŁAW GĘBALA: 

(Żabno nad Sanem) 
Pozornie trudną odpowiedź na ankietę 

,,\Vsi'' ułatwia nam rozróżnienie wsi dawnej, 
którą cechował konserwatyzm obyczajowy i 
n_ieruchawość, i tej wsi, która obecnie staje 
się, Dal'asta i przyswaja sobie coraz to now
sze zdobycze cywilizacji, która inaczej już 
patrzy na świat. ' 

Różnice między tymi dwoma światami są 
bardzo wielkie. Najcharakterystyczniejszą z 
nich to dbałość o dzieci. Kto z nas w młodoś 
Ci nie pasał bydła i nie przedsiębrał zło
dziejskich wypraw na cudze sady, dla emocji 
wprawdzie, a nie dla wątpliwego zysku? Dziś 
unika się zmuszania dzieci do pasterstwa. a 
bosonogie eskapady po śniegu, które są do
wodem nędzy, a nie niedbałości o dzieci ze 
strony rodziców, są coraz rzadsze. 

Trzeba jeszcze dodać, że młodość wchodzą
cej w życie młodzieży wykołysała się na stra
sz).iwym pięknie walki partyzanckiej lub le
gendzie o niej, młodzież ta spoglądała śmier
ci w oczy i poznała dobrze psychikę ludzką, 
która wśród dziejowej burzy naga stanęła 
p!7E'd nami. Kiedy dawniej ideałem chłop<i 
była ziemia, poprostu „morga", dziś stał się 
nim człowiek i wiara w potęgę rozumu ludz
kiego. Wieś Clzisiejsza poszukuje wielkiej 
idei. w czym dopomóc musi pisarz i jego 
dz:eło. 

W sformułowaniu odpowiedzi n;i ' 'lnkietę 
op16cz znajomości dzisiejszej wiejskiej rze
czywistości, dopomoże nam również znajo. 
mość sposobu reagowania wiejskiego czytel
nika. Pozostawiam rytmiczne wiersze chętnie 
czytane przez dziewczęta, mówię o powieści, 
o tym, co zauważyłem przy ich czytaniu. 
Więc „Faraon" Prusa, szlachetny nieuk i nie 
dołęga naprzeciw mądrego, lecz złośliwego i 
chytrego Herchora. Dla dobra Egiptu Her. 
chor jest lepszy, chociaż chciałoby się wi
dzieć śmierć w torturach - twierdzi wiej
ski czytelnik, a przecież intencje Prusa był3· 
zupełnie inne. Jest jedna scena w „Farao
nie", po którei wiejski czytelnik rzuc3. książ
kę o ziemię. To scena, kiedy Tutmozis na 
skargę Ramzesa na kapłanów zapytuje -
,,Czy każesz ich aresztować zaraz?". „Jesz~ze 
nie", odpowiada Faraon, a wiejskiego czytel
nika diabli biorą. Czy tak reaguje inteligent, 
- nie wiem, ale podzielam zdanie mojego 
czytelnika. 
Wieś nienawidzi ubierania niedołęstwa ~u: 

reolą szlachetności i ofiary i to musi wzu~c 
pod uwagę pisarz tworząo/. z myślą o. wi~J
skim czytelniku; tymbardz1eJ, gdy dowie się, 
że Faraona" czyta się jeden raz. To samo 
ocin'.~si się do posta<:i ślimaka, „Anielki" i td. 
Zato jednak nowele takie jak „Prz~goda ~ta: 
sia'" Antek" itd. czyta .>ię po w1elekroc i 
z satysfakcją.. Pa~ięta.my przecież ten młyn 
nad stawem mruczący swoje „Małgoś, Mał
goś" do rozmarzonej dziewci:yny i ową M::ł
goo ~nówlącą. ,:lo kowala: „A jabym tam.,kwiat 
ków nasadziła ... ". To kwiatek nieskłamanego 
piękna, zerwany ze wsi. zrozumiały i natu
ralny. Ta prostota wyrazu artystycznego po
zostać powinna we w~zystkich powieściach 
pisanych z myślą o wiejskim czytelniku. Te
go samego piękna dopatrzyli się moi czyteL 
nicy w „Białowieskich nocach" z tym, że 

przy głośnym czytaniu w świetlicy gł~niej 
jeszcze wykrzyknęli: „To przecież my". W 
„Drodze przez wieś". W. Bm·ka są także sce
ny, 'przy których czytaniu czytelnik zaprzecza, 
jakoby chłop nie lubił czytać o sobie. Np. ta 
scena, kiedy dziewczyna ratuje swego, po
cichu kochanego chłopaka w czasie ibójki na 
,,potańcówce" i kiedy on rzuca rozdeptane 
skrzypki i bierze się za gospadarkę, a pozna
ną · tak niezwykle miłość ku sobie uświęca 
przed ołtarzem. To nie odstręcza chłopa od 
czytania o sobie. Jak to twierdzi Jan Wiktor. 
Odstręczają go rzeczy brzydkie. Nie przyjęła 
się powieść o chłopach - arcydzieło Reymon 
ta, bo co tam jest oprócz wspaniałych obra. 
zów natury, żywości postaci i piękna maso
wego zrywu? Jest tam bydlęca walka, na ro
gi i pazury z ojcem o gospodą,rkę, to Boryno
we borykanie się, przy krzywdzie Józi i 
uwiedzionej dziewki - i to trwa przez cały 
Boży rok. Proponuje do Wiktorowego twier
dzenia dodać uzupeh-U.enle: chłop nie lubi 
czytać świństw o sobie. Od opisywania brzy_ 
doty niech odstraszy przykład Orkana. żył 
on i działał w środowisku półgórali gdzie, w 
czasach kiedy żył i dz.iałał 'nic się nie działo. 
Niech nikt się nie obraża, lecz twierdzę, że 
środowisko to było brzydkie. Kmiotkowie 
Orkana są wszędzie, ale daleko im do ideału 
chłopa, jakiego chcemy widzieć; . kmiotek 
przesłaniający swą egzotyką . mniej widoczną, 
acz liczniejszą rzeczywistość chłopskich po
staci. 

Oto kmiotek grubowa1·gi, obwisłymi policz· 
kami nad michą barszczu, oto kmiotek zaglą
dający przez okno do izby, gdzie odbywa się 
zebranie; oto ten sam zawierający drzwi pod
c:;ms gdy jego sąsiad długi)ll.i krokami podąża 
do bliskich sobie na daleki koniec wsi. by 
długo w zimową noc gwarzyć o chłopskich 
swoich dumaniach. Kmiotek popatrzy na nie
bo i stwierdzi, że mróz na dworze i syt i za
dowolony zakopie swoje istnienie w betach 
na przypiecku, gdzie przez lata całe sypia 
snem sprawiedliwego. Czego on chce? Ano 
tej michy pełnej juści, bo czegóżby więcej ... 

Pisząc dla wsi, piszcie także i o "."'si; pis~c 
dla chłopa, piszcie także i o chł?p1e, ale ~1e 
tylko... Tworząc, twórzcie postaCie pełne siły 
i życia unikając marmurów i posągów. Tu 
jeszcze jeden epizod. Wśród przybranych naz 
wisk w partyzantce były nazwiska z „Trylo
giii". Były Bohuny, Kmicice, Zagłoby, ale nie 
było posągowych Skrzetuskich ani tkliwych 
Wołodyjowskich. Tworząc nie żałujcie piękna 
i apoteozy owocnego trudu. Niech się jej nie 
szuka w obcym duchowo Londynie. Nie ża
łujcie drwiny z niedołęstwa, oburzenia n~ 
krzywdę i nie żałujcie hymnów ~ odw~g1, 
poświęcenia i ideowej ofiary, ale me. twor~
cie bronzowych mitów o tym, co działo się 
wczoraj, bo ta wczorajsza rzeczywistość zna
na jest chłopu dobrze bo on sam ją w dużej 
mierze tworzył i swego czynu c}lłopskiego nie 
pozwoli nazwać cudem. Uwydatnijcie, jak 
najwyraźniej etapy chłopskiego postępu ku 
pełnemu człowieczeństwu, wytyczcie nowe na 
przyszłość. a dzieła wasze iść będą z rąk do 
rąk, aż do zupełnego zdąrcia i do nowych 
wydań. 

FRANCISZEK PIĘlAK: 
(Wielowieś koło Sandomierza) 

Jaka powinna być teraźniejsza p~wieść dla 
wsi? Powinna być przede wszystkrm kształ
cąca moralnie, duchowo. i fizycznie, by wy
chować przede wszystkim zdrowego nowego 
człowieka w&i. 

Zak01i.czona wojna, zmiana ustrojów po~ 
litycznych w Europie, wielkie refo::rny· spo
łeczne jakie u nas w Polsce obscme zacho
dzą, ~ymagają wielkich .zmian w literatll!-'z~ 
naszej a szczególnie w literaturze chłopskieJ. 
Pisarz~ chłopscy, lub ci, którzy się mianuj~ 
pisarzami chłopskimi, muszą myśleć o nowe] 
wsi która ma przyjść, a więc o wsi po prze
proZvadzeniu reformy rolnej, po komasacji, 
melioracji elektryfikacji, radiofonizacji - o 
wsi postępu, gdzie chłop wreszcie będzie się 
czuł naprawdę wolnym obywatelem i współ
gospodarzem w rządzeniu Państwem. Tak, 
lecz chłopa do tej nowej wsi trzeba wycho
wać przez książkę, Uniwersytety Ludowe, 
przez szkoły rolnicze.1 

Jeśli idzie 0 książkę, to mam na myśli po
wiesc przedstawiającą życie na wzór życia 
bohaterów: Franków Rakoczych, dokto.rów 
Judymów czy śJimaków - powieść, która J:>Y 
wychowywała społecznie i twardo pokoleme, 
które ma przyjść i żyć na tej nowej wsi. Dla
czego bohater powieści Orkanowej w „Roz
tokach". Franek Rakoczy odpowiada mi? -
Dlatego że i ja od najwcześniejszej swej 
młodoś~i ten sam bunt przeżywałem w sobie, 
co on tę walkę młodego pokolenia ze star
szym 'pokoleniem, walkę ze wszystkim złem, 
wstecznictwem i ciemnotą, która do tej pory 
po naszYfh wioskac11 is1?ieje. Postać ślima
ka bohatera „Placówki" Prusa porywała 
mlę znów wielką, twardą, nieugiętą i wy
trwałą. postawą. chłopską, której germailska 
ręka nie złamała, porywało mię pozatem 
wielkie u.kochanie ziemi przez ślimaka. W śli
makowej postaci wMzę wszystkich chło
pów w Polsce, którzy kochają tę swą 
rodzicielkę i pragną jej. W dolktorze Ju
dymie wid:ziiałem zaś wlelkiego społecznika, 
który wszystko pośwłęcH dla biednego 
i pokrzywdzonego ludu, nawet swoje 
własne s2lczęście. Praignąłbym b&rdzo, by 

któryś z pisarzy polskich stworzył wielką 
bohaterską epoQeję chłopską na wzór Sienkie 
wiczowskiej Trylogii, która była tak poczyt
na na wsi choć nie było tam nic dla chłopa 
- duch s~lachecki unosił się w niej. Chciał
bym bardzo, by w tego rodzaju powieści bo
haterem był partyzant, syn chłopa, w którym 
by się wszystkie zalety zeszły: patriotyzm, 
walka o swoje prawa i żądania chłopskie, 
wreszcie bezwzględna walka z okupantem i 
miłość do swej WY'branej na wzór Kmicica z 
„Potopu". Następne pokolenia, które przyjdą 
po nas i będą czytać taką powieść, mogłyby 
czytać z dumą i szczęściem, dzieje jak ich 
dziadkowie, ojcowie przelewali krew za wol
nc-ść i demokrację. Nie ma wioski w Polsce, 
gdzie by nie było bohatera syna chłopskiego. 

Marzę o takich książkach, które by wszyst
kie społeczne i moralne chłopskie zagadnienia 
rozwiązały. Okupacja niemiecka zrobiła po 
naszych wioskach straszene spustoszenie. 
Wielu padło w walce z wrogiem. Wielu 
w cichej pracy łączniikowej, czy w róż
nych łapankach. Ale też nie wszystka mło
dzież poświęcała swoje zdrowie, siły i życie, 
była także młodzież, która uległa demorali
zacji morałnej i duchowej. Trzeba na gwałt 
odrobić zaległe lata. Niech by znikły wresz
cie ze wsi dwie dusze Jakuba Bojki, kiedy 
chłopu na widok jaśnie dziedzica ręka sama 
do czapki leciała. Jeszcze do tej pory prze
ważnie wśród byłych chłopów folwarcznych, 
wśród byłych fornali ta dusza pańszczyźnia
na siedzi. Powinniśmy się wyzbyć niższości 
klasowej poc:imć się chłopem nie tylko do 
wideł i do gnoju, lecz do wyższych zadai1. 
Uświadomić nam to powinna właśnie nowa 
powieść polska. Rzucone myśli moje są może 
bardzo rozbieżne, lecz jako społecznik od naj
młodszych lat pragnąłbym widzieć wieś uz
drowioną moralnie i duchowo, wieś, gdzie by 
były duże biblioteki pełne dzieł wielkiej wai·· 
tości naszych d z01granie7.nych pisarzy. NJech
by znikły ze wsi wstrętne romansidła, a na 
ich miejsce przyszły książki kształcące, praw
dziwie i bogiart;o opisujące życie. 

WALERY OSMENDA: 
(Olkusz) 

I. 
Dz!sia.j, po zwycięheni.u najpotwornftejszej 

2lmory ka~y02lD.ej - hl:tlecyizm,u, które
go dokO'lllały masy robO'tniczo-chł.opekie Naro
dów Słowiańskilch, pytan!ie to jest rzeczyw.!
ście powamym problemem, kitóry rozstrz.yg. 
nąć mQgą jedynie najszersze rzesze inteligen. 
cji chłopSkiej. 
Człowiek jest prnede wszystkim, tworem 

warunków gosPoaarezo - politycw.yoh, dlatego 
to po wprowadzeniu nowego ustroju w Polsce, 
opartego o najszersze masy Jludu, ustroju czy. 
sto demokratycznego; który pr.rebudował ży
cie tych mas ludowych, kolosa:lnie zinoaząc 
zaJ!eżność od jedlllostkowych potentaitów prze
mysłowych, narodzdł się jalk gdyby nowy czło
wiek; zmiany te wipłynęły wybitnie na ży
cie całego ludu i postawiły go w nowej rze. 
czywistości polityczno-połecznej. Jeśli w olkre
sie sanaicji psychologiczno - uc2111clowe nasta
Wlienia ro&; c'hłopsklcli były dla całej kLiki 
rządzącej wybitnie negaitywne, a nawet wyra
żały w buntach oburzenie i protest n.a samo
wolne postę,powa.nde i gospodarcze niSzczen.ie 
chłopów, to trzeba stwierdzić, że nie mogły 
one być czynn:iikiem dodatnim w kraju arui nie 
miały wpływu na kuJ.turalny rozwój wsi. 

Z tego też okresu polńrt:ycznego pochodzi 
1llieufność chł.opów, mająca różne nasilenie, 
która byŁa czemś w rodzaju nieświladomego 
czy świadomego, niezorganl:zowanego gospo
da:rc2lo • społecznego prreciw<lzlałania •podkre
ślając zarazem stoaunek chłopa do „klaso~j" 
poJliityki w:llględem niego. Te w0ględy, natury 
czysto pol'ttycrz:no - gospodarczej, odl:!Zielały 
wieś od ogólnonarodowych dą.ż'e!l kUilturalnych 
a samo życie kulturalne w państwiie podnio
sło zaledwi·e „temipera.inent" regłooalny, w 
którym wieś dawała wyraz swych ni~po.. 
kojonych i nie mogących się zreail~ać dą
żeń duchowych, psychicznych czy umysło
wych. 

II. 
L!Jteratura z tego okresu czasu, która swe 

2Ja.mówienia .społeczne wypełniała jedynie dla 
or.Lentacji politycznej i społecznej· drobno
mieszczaństwa., jego „punktu w~<lz.eini.a" i jego 
dnteligencji, nie mogła pomillląć llla.tura!nie ta.
kich źródeł twórczych czy „obieiktów za.inte9 
resowania." jak nasza wieś. Wszystko jednak 
co o wsi zostało napisane, obojętnie, lepsze czy 
gorsze, nosi na sobie zbyt widoczne ślady re
cept politycznych i wybitnie celuje w treści 
o słodko - mdławym sentymetaliżmie „naTodo
wym" czy sztucznym patriotyźmie. 

Cała działalność kulturalna., w tern taikże li
teracka, nie była robiona z myślą. o przez.n.a. 
czeniu jej dla najszerszych mas ludowych, 
miała ona bowiem zbyt szczi..ipły zakres dzia
łania: bogatsze i świetlejsze d!robnomieszcza.!l
stwo i nieliczną ilość chłopów - intellLge:ntów 
oraz bogaczy d magnatów, którzy już z tego 
tytułu musieli być na'21Wani „wyższą" inteli
gencją. Tak uwarunkowana działalność kul
turalna i twórczość literacka nie była też de
mokratyczną, ludową. a przeciwnie - nosiła 
na sobie za.wsze piętno zależności jeśli nie po
lity=ej to ekonomicznej, która, zwłaszcza w 
twórczości literackiej, wyrażała się w okle. 
panych szablonach, które miały wypróbowane 
„uma.nie". 
Twórczość 1iteracka u nas bardzo rzadko 

zazębiała się z zagadnlenlam:! społecznemi 
wsi a jeśli je dotykała to jakgdyby z wypie
kami na twiarzy, z wstyd.U.wym rUlffiieńcem 
d:ziiecka, które pragnlie się wywinąć przychwy
cone na jaJkliejś „ni,elojalności". Nasza twór
czość literacka z tego okresu oparta o wieś 
lub czerpią.ca z niej, po za nielicznymi wyjąt
kami, poz.bawiona była szc:uerych artystycz
nych skła.dnfiltów i nigdy nie była twórczością 
dla wsi, móWliła ona jedynie o wsi i o jej ży. 
ciu, ale mowa ta w swym sensie d kwintesen
cji wyirażała sumę ułomności, naiwności 
i przeświadczała czytelnika drobnomieszczań
skiej inteLigencji o•nlższoścd. chropa pod każ. 
dym wz;ględem i na każdym odcinku. 

Ta:ir się przedstawiają luźne uwagi o Slpl'!.ł
wach życiowych wsi widziam.e w twórczości 
literackiej u nas w okresie przedwojennym. 

III. . 
W dz1sie}gzej demokracji ludowej, :którą ce

chuje przede wszystkim od'rodzę!lllie duchowe 
najszerszych mas, twórczość literacka musi 
wreszcie skończyć z małostkowością., z szab
lonem i zakłamaniem. Jeśli chce Qllla kroczyć 
i ma być związana z potężnym wyzwoleniem 
duchowym r~esz ludu pracującego, musi prze
dewszystkim uprzytomnić sobie wczorajszą 
własną postawę względem tego ludu d gigam.. 
tyczną energię WYZWOlonego ducha zbiorowo
ści, którą wdd2li dzisiaj. Masy lludu, uwolnioai.e 
od politycznego czy ekA>nomic.znego ;ucisku 
czy wędzideł znajdują. swoją wspólną mowę 
i język we własnych poczynania.eh ale równ-0-
cześnie z tern od wewnątrz, potrzebują o<.lipo· 
wiedniej treści kulturalnej, która .zaspakajała 
by ich duchowe potrzeby i scalała ich cliireho
wo ze swymi wysiłkami twórezymi. 

Jest to dla jednych i tych samych ludzi pió
ra niejednokrotnie zbyt duży przeskok z bez
życiowego pięlma, paprzez zleniWILałe lub ob
łożnie chore światy, do potężnych, tyta.nicz. 
nych sił z.biorov:-0ści, pulsujących w harmo
nijnym współdziałaniu. 

Jeśli chodzi o wybór kierunku literaci..lciego, 
któryby odpo'Wiiadał wymogom dzh!iejszym u 
nas, który by Wiprowa.dził wychowanych wcw. 
raj ludzi do dzisiejszych wymiaTów, kitóry by 
najistotnriej i najgruntowniej scallił ich z no-

wymi formrumi. życia państwowego 1 nadal ich 
energiii. odpowiedni. kierłunek, to jedynym bo
daj kierunkiem lilterackliJm, który by podołał 
temu wszystkiemu irównocześnie, nie zapomir 
nając taildie o kształceniu, jest ir e a 1 i z ro. 

Realizm oparty jest bowiem w :1Ja1Sadzie o 
w 1 e r n o ś ć, o wierność w kształtach zewnę
tr2l!lych i wewinętrZI\Y'Ch. We wczorajszym na.. 
ązym życiu sipołecznym czy politycznym zbyt 
wielkie były różnice i 21byt rażą.ce kontrasty, 
które jedynie realizm potrafi 2iestawić ze so
bą., skonfronitować, by wYtłumaczyć k-OlllStruk
cję nas2lej państwowości i wykazać sposoby, 
którymi pogłębiano naszą nędzę tak w zna
czeniu fizycznym jaik i duchowym. Najodpo
wiedniejszą dz:lsiaj powieścią dla wsi jest rea
listyczna powteść wsi. Odrębności bowiem 
i różnice kulturalne środowisk chłopskich są 
tak róż.norodlne i taJk rażące na.wet, 2le wyma
gają wywleczenia ich na. wie.rzch, dolkłaidlnyich 
oględzin czy studiów boWliem tylko przez ten 
sposób realistycznego -0:pracowania powieści 
czy tw-0ru literackiego, możemy się liczyć 
z tern, że będą Qllle likwidowane a samo życie 
chłqpów będzie ciągle podnosiło się do ogólno
chłopskliego czy ogólnonarodowego życia. 

Realizm bowiem w swych dążeniach przez 
pokazywanie życia takim jakie ono jest w da.. 
nej istocie, wiernością swoją. usl'Jl!IJChetnia 
i kształci nazywając wszystko po imieniu: 
złe - złem, dobre - dobrem i t. d. · 

Poza tem jest godne zauważenit, :be jedy• 
nie realizm rolę chło:pa w minioneJ i obecnej 

· rzeczywistośd pollitycznej potrafi ukazać 
w pełnych kształtach czy obr.iraie i natural
nych ba/rwach.. 

IV. 

Konstrukcja i technika powieści dla wsi ma 
wypływać z politycznej rzeczywistości wczo
r.aj~j i poprzez wykazanie jej wrogości do 
spraw żywotnych wsi ma trafiać do wszyst
kich dzisiejszyich poczynań oraz dążeń mas 
chłopskich, k.tóre ożywione energią twórczą 
i świeżymi siłami jakie stworzył" nowa forma 
ustrojowa., mogą tworzyć wszystko co siła ta 
stworzyć może, byle było dobre dla nk:h 
i zgodne z pojęciami czy gospodarką ogólno
paii.stwową. 

Po 71a tern technika l konstrukcja powieści 
dla wsi powinna wykorzystać to wszystko, co 
było złe ii. szkodlil.we dla życia ma.<J chło-pskich 
i to wszystko co powstało w tym czasie z ich 
samorzutnej inicjatywy i co przez to samo 
było dobrem. W ten sposób będzie można ru
gować zło i zastępować go dobrem i pożytecz
nem. 

Realistyiczna powieść dokumentarna, jalk ża
den inny twór literacki, da możność skontro
lowania rzeczywistości minionej i porówna
nia jej z teraźniejszością twórczą przez co aa.. 
ma będzie zalążkiem dla duchowych przesła
nek TZeczywistoścl jutrzejszej. 

Bohater tej powieści, ofll8Jl"a potężnego 
rozdźwięku polityiczno - społecznego z okresu 
sa.nacj,i, wytyczy jak nikt Inny dlrogi dla oby
watela nowej TZeczywjstości i jutrzejszego bo
hatera idei - człowieka prostego i naturalne
go, którego ambicje życiowe nt.e będą odlbie
gały od z;drowych, społecznych pojęć czy dą
żeń, który w swej postac.i duchowej nie będzie 
posiadał chorobliwych zboczeń i chimeryczne
go zła, lecz nrujszlachetniejsze pierwiastki du
cha człowieka wolnego: prostotę, szczeroś~ 
miłość, szlachetność, człowieczeństwo. 

Musimy wychodzić z założenia, że literatu
ra dla mas Z"Nła:szcza dla naszych mas chłop
skich, nie ina w swym pr:wzna:czenilu za;bija
nie jedynie na<dmiaru czasu lub zaciekawiać, 
ale ma pc\uczać i kształtować psyichologię jak 
i umysł tych i:nas. -Literatura uczy narody, 
literatura scala je w potężną cał<ość o wspól. 
nym duchu, zapładnia ich praignienia i kieruje 
je na te lub inne drogi rozwojowe. Z tego też 
względu musimy dążyć aby dawała nam su
mlenną i szczerą rzeczywistość lub sumien
nie ukazywała nam to oo nas otacza, bowieim 
nic tak nie kształci, jaJ{ to co nas otacza 
i czem żyjemy lub to co otaczał-0 i czem żyli 
nasi ojcowf.e. 

W przedstawieniu minionej rzeczywiistości 
ujrzymy krzywdy nasze czy na.szych ojców, 
które pozwolą nam zorganizować się by ich 
na przyszłość junikn.ąć lub - by ukarać tego, 
który je spowodował. 

Kramarska efektowność czy płytkość ana
liz życia, w których przeważnie celowała 
przedwojenna literatura przynosiła. może za~ 
interesowanie, które uzależnione było, w prze
ważnej Ii.czbie procenitów, z trybu prowadzo
nego życia jej nabywców, ale nie wywoływała 
prawdziwego, szczerego wzruszenia., które 
zdolne jest kształtować uduchowienie człoWlle
ka 1 zapładniać jego energię praignieniaani 
wyiższymi, ludz;kimi, społecznymi, które leżą 
w głębi ducha ludzkiego czy jego inteligencji 
żywotnej ri które niejednokrotnie należy budo
wać wytrwale. życie wielu ludzi jest złem, 
w tym czy innym znaczeniu, nie należy jed.
nalk twierdzić, że wokół niego, w tern co go 
otacza, w tern czem żyje, nie ma nic dobrego. 
Realizm ma właśnie wycią.gnąć to dobro i od
dać go dzl.siaj człowdekowi !la własność, aby 
mógł on wybudować sobie taJt!ł rzeczy'W!i:stość 
w kitórej byłby zadowolony i szczęśliwy, ' 

0
) Podajemy dalsze wypowiedzi uczestni

ków naszego konkursu. DotyC'hczasowe druko
wane były w numerach; 1, 2, 3, .4 i 5-tym 
„Wsi"• 
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DYSKUSJA O li N I EZROZUM I ALSTW IE" 
Leonard Trzaskowski 

O POEZJI 
Krótka uwaga Stanisława Palecznego w 

Nr. 2 (81) tyg. „Wieś" pt. „Poetom ludo
wym ku uwadze"' daje nie tylko możli
wość wypowiedzenia się w tej kwestii .sa· 
mym pisarzom ludowym, ale także wprost 
zmusza, aby w polemice, która napewno po 
wstanie na łamach tyg. „Wieś" wzięli u
dział i czytelnicy pisma, dla których ta po
ezja ma służyć. 

Trudno chłopu jest brać w ręce pióro, 
jeszcze trudniej jest mu wypowiedzieć swe 
poglądy w tej dziedzinie i wytyczać pewne 
drogi i kierunki na polu literatury, jednak 
jeśli chodzi o .literaturę dla wsi, to znaczy 
dla niego, ma prawo czegoś żądać od tych, 
którzy ją tworzą. Pismo, jakim jest tyg. 
„Wieś", przeznaczone dla wsi polskiej i nio
sące dla niej kulturę, budzi te czynniki do 
życia, które w niej leżą odłogiem i wydo
bywa je na światło; musi pracę tę prowa
dzić od samej podstawy bytu chłopa, w ja· 
kim on dziś tkwi, aby gmach nowego pięk
na nie ·był mu obcym i niezrozumiałym. 
Rodząca się dziś poezja jest jeszcze za 

wczesnym zjawiskiem dla chłopa wsi pol
skiej. Słuszne są uwagi Palecznego i na 
czasie, dla tych, którzy tworzą, jak i dla 
tych, którzy czerpią z tej twórczości; dla 
nowych przyszłych pisarzy ludowych, a 
także i dla takich, którzy kochają piękno 
poezji i szukają w niej ukojenia, odpręże
nia po pracy, nie w fantastycznych uroje· 
niach myśli, ale w pięknie prawdziwej rze
czywistości. 

Myśl poety ludowego musi być zrozu~a
ła, dostępna, rodząca się w tym samym 
świetle, na tym samym zagonie, z pod tej 
samej strzechy. Bo kto się głosi poetą lu
dowym, ten nie może służyć indywidual
nym postaciom, małym grupom wtajemni
czonych, tylko szerokim masom, dla całej 
wsi. Tu chodzi nie o jednostki, nie o od
łamek pewnej inteligencji, ale o wszystkich 
tycf, których on się głosi pisarzem. 

My chłopi musjmy przyznać słuszność ob. 
Palecznemu. Prawdziwym faktem jest, że 
poezja dzisiejszych pisarzy ludowych, któ
rzy tytułują się chłopskimi, nie jest całko
wicie dla chłopa, nie jest poezją realną wsi. 
Wiersze splątanych myśli, wiersze bez fa
buły, pełne swobody poetyckiej, odstępują· 
ce od utartej reguły, pełne tak zwanej 
„licentia poetica", nie są dziś jeszcze dla 
chłopa. Takie zwroty, jak „w ziemię spa
rzoną nowiem stopy wryły się bose" chłop, 

Maciei Czuła 

DLA WSI 
który w większości chodzi boso, nigdy nie 
odczuł, aby ziemia była sparzona nowiem. 
Albo „kłosy rozwija malina" - aby kłosy 
miała malina na to się nigdy chłop nie zgo
dzi. 

W przeskoku z poezji staroklasycznej i 
młodej Polski do utworów awangardo
wych, wieś musi otrzymać pewien pomost, 
pewne przygotowanie wstępne, aby myśl 
współczesna nie była jej obca. Wieś dotych
czas czerpała z poezji Asnyka, Konopnic· 
kiej, Kasprowicza. 

Chłop jest dziś tym samym dzieckiem 
szkolnym, dla którego przeskok od starej 
poezji dziecięcej do nowej byłby wciąż jesz
cze za duży. Nie znaczy to, aby rodząca się 
poezja nowego prądu miała być wstrzymy
wana w drodze swego rozwoju i · cofnięta 
ku tym maluczkim, ale zupełnie jest słusz
nym i pożądanym, by o tyle była zniżona z 
piedestału Parnasu, aby księgi jej mogły 
wędrować pod strzechy. 

Nie sztuką byłoby dać wszystko z naszej 
dawnej literatury, a sztuką jest, by ta,l{ą 
stworzyć z nowych tchnięć awangardy, 
pokolenia naszej odrodzonej Polski. Na 
pytanie, czy szukać natchnienia z prób poe· 
ty:ckiej awangardy powiadamy: tak! Wieś 
czeka na nich, na zerwaną łączność wśród 
nowych dróg. 
Wieś czeka poezji realnej, poezji pełnej 

aktualnego życia, jakie dziś tętni po latach 
okupacji. 

Na zoranym zagonie granatem dziś krze
wi się nowe życie pięśnią motoru, giną dzi· 
kie odłogi, w których rzucone ziarno ma 
wydać nowy plon. Krew życia polskiej wsi 
puszcza swe bujne pędy w starą piastow
ską ziemię, aby już nigdy nie ustąpić prus
kiemu chwastowi. 
Znękane życie chłopa wychodzi w krąg 

jasnego dnia, czerpać ożywcze światło. Nie 
raźmy go od razu blaskiem piękna, póki 
wzrok go nie ogarnie powoli w całości. Za 
długo on miał noc. 

Ale wieś pragnie poezji, bo ją czuje wo
kół siebie, pragnie ją taką, jaka się rodzi 
w jego wyobraźni świata czarnego zago· 
nu. Tę mu da kto wyrósł z jego roli i ro
zumie go w całości. 

Razem z redakcj~ tyg. ,,Wieś" i my chło
pi sądzimy, że w kwestii tego omawianego 
„niezrozumialstwa" będą się chcieli wypo
wiedzieć i sami pisarze ludowi. Czekamy na 
nich. 

POECI AWANGARDZIŚCI 
Stanisław Paleczny w Nr 2 „Wsi" porusza 

bardzo ważną tak d.la autorów, jak i czytel
ników sprawę przenikania treści utworów 
wierszowanych zdolnych poetów do mózgów 
czytelników. Uważa się. że sposób pisania 
niektórych poetów różne ich łamańce i wy· 
rażenia niestosowri.e, jakich przy pisaniu 
wders:zy używają, nie odpowiadają gustowi 
czytelników wiejskich, bo chłopi takich 
„awangardowych" poezji nie rozumieją. Po
dobny temat w nr. 3 „Wsi" porusza i A. F. 
Kirło-Nowaczyk, tym razem o stosownej po· 
ezji dla dzieci w wieku szko1nym, bowiem 
Anna Kamieńska napisała dla dzieci dwa 
wiersze „mające być nowym wyraze:r:i ~ 
zji dla dzieci „i kiedy autor odczytał Je dz.le
ciom w szkole nie były nimi zachwycone, 
bo nie dopatrzyły się w nich rymu" „nie po
trafiły nawet określić do jakiego ~odzaju 
literaturv zaliczyć te utwory". A więc coś 
tu jest iue w porządku· z tą ludową poezją 
i wog6le z literaturą ludową i o tym należy 
podyskutować. . 
Uważam, że nowoczesna poezJa „awan

gardowa" z jej rozmaitymi wyskokami i re· 
busami jest tym, czym był swego czasu w 
malarstwie futuryzm. Pisana jest poto, aby 
była oryginalna a nie żeby była pożyteczna. 
No i jest z.naczi{ie łatwiejsza od poezji rymo
wanej. - Chłopi nie lubią czytać tej nowo
czesnej poezji i nazywają ją ,,chropawą". 
Coś jak nieobrobiony należycie metal. 

Poezja nowoczesna ma jeszcze tę waO:ę, _że 
ją niesłychanie trudno opanować panuęci~
wo w przeciwieństwie do poezji rymowane], 
ktÓrą jest bardzo łatwo wbić sobie. w pa
mięć. Opowiadał mi jeden znajomy, ze nau
czył się na pamięć całego „Pana Tadeusza" 
i wierzyłJm mu bo ja swego czasu · recyto
wałem z niego M pamięć całe ustępy i wo
lałbym się uczyć tego arcydzieła całego niż 
np. dwu stron z „Miejsca ~a zie!lli': Przyb_o
sia że ta nowoczesna poez:ia, ktoreJ tak wie
lu 'autorów hołduje, nie wszędzie i nie u każ
dego poety się zadomowiła, ~oże ś?Jiadc~ć 
o tym także i zabawna p~lemi:1ta, Jaka_ SI~ 
wywiązała na łamach „Dziennika Polskiego 
między dwoma znanymi P?etam~: Witol_dem 
Zechenterem i A. M. śwmarskim. ~itold 
z echenter zaatak-ował na łamach „Dzienni
ka" wspomnianą książkę Prz:".bosia,. na co 
obruszył się nie autor, ale śwmarsk~ .. w re
zultacie zaś zbyt porywczej polemiki oby-

dwaj poeci napisali sobie wiele niezb:l't przy
jemnych rzeczy. Oczywiście, że robilibyśmy 
krzywdę wszystkim poetom „awangardo: 
wym", gdybyśmy chcieli ich poezj~ zmieśc 
z oblicza ziemi i uważali je za całkiem bez
wartościowe i nieprzydatne dla ludzi. Nie• 
którzy poeci drukujący we „Wsi" swoje no
we wiersze wznieśli się na bardzo wysoki 
poziom artyzmu i podsunęli do czytania 
utwory wartościowe, ale zarazem i trudne. 
W niektóre trzeba się dopiero wczytać 
i przemyśleć, ażeby je :zrozumieć i dodatnio 
ocenić. Są to surowe, zdawałoby się, płody 
ludzkiego ducha, które jednak pozostawiają 
w duszy czytającego duży osad piękna. 

Nie należy jednak przy pisaniu tych wier
szy być za bardzo zadufanym w swoje siły 
i rozpierać się zbytnio łokciami przy wspi
naniu na Parnas, bo czasem wyichod:zą z te.ero 
rzeczy godne pożałowania a podobno od wie! 
kości do śmieszności niedaleka droga. 

Piszcie :zatem, poeci, „co kare Duch Bo
ży" ale piszcie nie dla siebie wyłącznie, ani 
na~et dla kółka swoich wybranych, ale pisz
cie dla całego społeczeństwa i ludu, który 
każdy Wasz utwór przeczyta z pożytkiem 
dla siebie, z uwielbieniem dla autora, jeżeli 
ten wierszyk może choć w małym stopniu 
spędzić troskę z jego czoła i da mu pokarm 
duchowy po-żądany i potrzebny. 
Wróćmy jeszcze od poezji dla dorosłych 

do poezji dla dziecL Dziecko różni się w 
swoim rozwoju fizycznym i duchowym o ca
łe niebo od osób starszych i doświadczonych, 
innej tcl ono lektury niż starsi potrzebuje. 
Nie lwbi się trud.zl!'ć i szuka łatwizny, bo mu 
przecież już matka nad kolebką ta.kie ładne 
i łatwe do spamiętania rymowane piosenki 
śpiewała. A jeżeli chodzi specjalnie o wieś, 
to jedynym urozmaiceniem monotonnego ży
cia na wsi są wierszyki i piosenki na wese
lach chrzcinach i zabawach. Oczywiście pio
senki rymowane, bo inne wierszyki i piosen
ki na wsi się nie przyjmą. Trzeba się starać 
o wyższy poziom tych wierszyków i piosenek 
i te wsi dostarczać ale nie można tej rado
ści czytania co on~ lubi, dziecku wiejskiemu 
odebrać, bo

1 

wierszyka ,,awangardowego" ono 
nie zrozumie. 
Mogę się przyznać, że wierszyki Kamień

skiej wysoko cenię i z prawd7iwą rozkoszą 
je przeczytałem, a i dzieciom moim je do 

czytania dałem. Ale gdy mnie zapytały o 
istotną treść wierszyków i na czym polega 
ich piękno, niebardzo wiedziałem, co natręt
nym smarkaczom odpowiedzieć. 

Nie'łłi.nlla oczywiści e t'emu Kamień.ska., 
tylko zbyt szybkie poszukiwanie przez nie
których autorów nie zawsze nowych, ale 
przeważnie trudnych do przyjęcia nowych 

A. F. Kirło-Nowaczyk 

dróg twórczości, nowej poezji dla starszych 
dzieci. . 

A zsumowawszy to wszystko razem, moz· 
naby się zapytać autorów i autore~: Poco 
i komu są potrzebne <:;v.;e „łamane,; w na
szej literaturze, skoro przecież w prosty~, 
szczerych i literacko ujętych ~ł?wach da sit 
tak ładnie, co się chce. wyrazie? 

STANISŁAWOWI PALECZNEMU KU UWADZE 
W nr. 2 „Wsi" p. St. Paleczny zamieścił Palecznego zapewnić, że to, .co dzisia~ je~t 

notatkę p.t. „Poetom Ludowym ku uwa- niezrozumialstwem" dla OJCa, starue się 
dze". Chodzi w niej autorowi o to, by wier ;a kilka lat sprawą powszednią dla syna, 
sze drukowane we „Wsi" pisane były tak, w najlepszym razie wnuka. Ale P· Pal_e~z
„by te wartości (treść zawarta w utworach ny jest z góry przeświadczo~y, że uwagi ~a
poetyckich - preyp. mój) mogły być bez go nie będą się pod~bać. wielu: ~a racJę! 
trudu przyswajane przez szerokie masy Zasługa jego notatki lezy własme w ~ym, 
ludu wiejskiego". Uwaga zapewne słuszna. że temat „niezrozumialstwa" poruszył l na
Nieporozumienie leży w tym, za jalde pis- dał swoim wywodom ton apodyktyczny. 
mo należy uważać tyg. „Wieś". Przychodzą To wywołać winno nie lada burzę, o co nam 
mi na myśl pewne artykuły zamieszczone wszystkim chodzi. 
we „Wsi"'w roku ubiegłym, w których po- Ale wróćmy jeszcze do p. Lichańskiego, 
ruszano zagadnienie dla kogo tygodnik ten a mianowicie do kwestii „czy młodzi pisa· 
jest przeznaczony. Z wypowiedzi tych wy- rze ludowi powinni nawiązywać do utrwa: 
nikało, że „Wieś" obliczona jest na Inteli- lonej tradycji literackiej, cey też szukac 
genta wiejskiego. Nie jest kwestią sporną . natchnienia w próbach awangardy poetyo· 
fakt, że pismo to nie jest -pomyślane jako kiej". Słowa te narzucają si~ gwałtem i są 
gazeta dla „dołów wiejskich". Przeciętny wynikiem założeń Paleczneg?., Pozwolę t~ 
czytelnik przedwojennych pism „dl'a ludu" sobie wyłuskać nieco szczegołow z własneJ 
napotyka przy lekturze „Wsi" istotnie na pracy literackiej. Wychowany zostałem w 
nie lada przeszkody, jeśli chce przyswoić szkole na wielkiej trójcy poetów, na As
sobie nie tylko poezję, ba, nawet znaczną nyku, Konopnickiej itd. Kiedy w 16-ym ro
większość artykułów. Trzeba mieć mówiąc ku życia i wcześniej próbowałem „robić'' 
po chłopsku „głowę na karku" żeby np. wiersze, ci . właśnie poeci byli moimi mi
przebrnąć przez długie artykuły Króla, czy strzami. I to jest moje szczęście. Sądzę, że 
świetne recenzje literackie Lichańskiego i nie jestem tu w żadnym wypadku odo~~b
Ziarnika. Również wszelkiego rodzaju spo· nionym. Dla wielu z nas w czasach stud10w 
ry dyskusyjne, którymi jak z rogu obfito- Mickiewicz był ideałem twórcy. Na śledze
ści szafowała „Wieś" nie są strawą łatwą nie nowatorstw zachodzących w świecie U
dla chłopa od pługa. Zatem myli się p. Pa- terackim w latach 20-tych nie każdy z nas 
leczny twierdząc kategorycznie, że „Wieś" miał czas; brakowało pieniędzy na kupno 
jest pismem dla ludu w dosłownym słowa pism literack:ch. Lecz pierwociny nasze wy
znaczeniu. Stąd wynikałaby następująca pływały z źródła bardzo cennego. Dopiero 
konsekwencja: stworzenie dla przeciętnego znacznie później ten i ów miał okazję za· 
czytelnika na wsi pisma, któreby odpowi.a.- poznać się ze zmianami, które dokonały 
dało jego umysłowości. Obniżać natomiast wielkiego przewrotu w pisarstwie. Od Lej 
poziom „Wsi" w myśl zasady, by wilk był chwili próbujemy podążać śladami koryfeu· 
syty i koza cała uważam za niewłaściwe, szów nowych linii w poezji mniej lub wię· 
albowiem jeden bodaj tygodnik traktujący cej szczęśliwie. Jesteśmy przeciwslawie
sprawy wsi „ex katedra" mą. swoją rację niem tych poetów, którzy odrazu zmierzyli 
bytu w powojennej rzeczywistości polskiej. swoje talenty z Czechowiczem, Przybosiem 

Po tych uwagach wstępnych przechodzę itd. Wychodzę osobiście z tego stanowis
do meritum sprawy, do tzw. „niezrozumial· ka, że początkujący poeta nie powinien po· 
stwa". W odpowiedzi Palecznemu p. St. Li- gardzać „utrwaloną tradycją literacką" je· 
chański pisze: „czy zarzut społecznej nie· śli chce wyróść na rzetelnego pisarza. Z 
przydatności wysuwany pod adresem tego drugiej jednak strony jestem zdania, że 
rodzaju literatury (utwory awangardy - kurczowe trzymanie się przebrzmiałych 
przyp. mój) jest zupełnie słuszny?" Da- wzorów nie jest właściwe ba, wręcz szko
lej: „czy w odniesieniu do prawdziwych ta- - dliwe. Dlatego mogę tylko przyklasnąć p. 
lentów, poszukujących ambitnie nowych Lichańskiemu, że z notatki Palecznego wy
dróg twórczości a tak na niezrozumial- ciągnął dwie konsekwencje: tradycja lite
stwo" nie będzi~ zarazem at;;.ldem na rze- racka, czy próby awangardy? Moja osta
telne nowatorstwo artystyczne i kultura!- teczna konkluzja brzmi następująco: uceyć 
ne ?" Zdania powyższe zaopatrzone są w się rzemiosła poetyckiego na klasykach, że· 
pytajniki i domagają się odpowiedzi. by po opanowaniu starych metod puścić 

Przede wszystkim jak do tej pory nie się na wodv współc~esnych po~zukiwań 
drukowa-la „Wieś" utworów „snobów sztu- form.a_Inych: W~rawdzi~ w stare~,. słomą 
kujących łamańcami technicznymi swoją kryteJ cha~ie m_ieszka. się _P;~ulm~J, za .to 
pisarską nieporadność" (słowa p. Lichań- w muro~ancu J.est więceJ sw.iat~a. i powie: 
sldego). I to można zapisać na plus tygo- trza. I Je~~o .Jeszcze o~trzezeme. „a~an
dnikowi. Przećiwnie, poczesne miejsce zna- g:irdyzowac się z ostrozna, w pos~~1wa; 
lazła na łamach „Wsi" tzw. twórczość sa- ~u nowych drog postępować arn.b~~rue, a 
morodna i to często wysokiej klasy. ~a- me o~razu „~ mo_tyką ~ra .Przybosia ',bo z 
łuję bardzo, że p. Paleczny zarzutów swo- tego i t~ n~c .me wyJdzie.. Prz~~os j~st 
ich nie sprecyzował i nie posłużył się kon- cennym ~Jawiskiem yv na~zeJ po.ezJ1 - me: 
kretnymi przykładami „niezrozumialstwa". potrzebni są natomiast Jego medowarzeru 
„Zarzuty sformułować łatwo - pisze p. naśladowcy. 
Lichański - ale ostrożność przy ich sta- Panie Paleczny! Poeci tytułujący się 
wianiu nigdy nie zawodzi". chłopskimi nie zatracili poza wyjątkami 

Popróbuję ze swej strony wyręceyć p. bezpośredniej łączności ze wsią, z której 
Palecznego z tym wszakże zastrzeżeniem, wyszli. Toć oni piszą swoje wiersze o wsi 
że sam mogę się mylić. Pewnym „niezrozu- i dla wsi, z tym tylko, że chcą nadą!yć z 
mialstwem" grzeszą drukowane na łamach czasem. A to im chyba wolno. To, że cza.· 
„Wsi" utwory Kubickiego, niekiedy Ożoga, sem trochę przesolą, to sprawa ich indywi
Kamieńskiej (dosłownie awangardującej dualności, - nie bierzcie im tego za złe. I 
się) i to chyba wszystko 0 ile mnie pamięć najlepszej kucharce nie zawsze udaje się 
nie zawodzi. Ale i tu trzeba by dokładnych barszcz z kluseczkami. Pojęcie zaś Piękna 
jeszcze sformułowań, pewnej analizy utwo- i tak, czy owak pozostanie dla wielu nie
rów, na co brak miejsca w artykule. Za- docieczoną tajemnica. 
rzucanie ciężkiego kalibru „niezrozumial- FS. Sprawę pisma literackiego dla prze
stwa" poetom takim jak Piętak, Frasik, ciętnego .czytelnika na wsi polecam uwadze 
Milczarek, Ozga-Michalski, Skoneczny itd. czynników kompetentnych! 
byłoby chyba grzechem śmiertelnym. A 
przecież są to poeci nie w gatunku Pola, 
Bełzy czy Konopnickiej. Nowoczesność for 
ma.Ina wiersza, używanie nowych byle ucz
ciwych przenośni w czasach wielkich prze· 
mian literackich i kulturalnych w świecie 
jest koniecznością i ma się do starych form 
podobnie jak cep do młockarni, jak sier
mięga "do garnituru spod igły modnego 
krawca. 

Poeci drukujący swoje utwory we „Wsi" 
to chłopi z urodzenia. Kaźdy z nich prze· 
szedł twardą szkołę życia. I jeżeli .tle dali 
się uwieść łatwiznom, to trzeba im to l'o
czytać za zasługę. Postęp to nie równanie 
w dół lecz dźwiganie wzwyż. Pisicirze chłop
scy patrzą jasno w ~rz~szłość. I mogę p. 

W OSTATNIM 6 (85) Nr „WSI" 
z dnia. 9 lutego 1947 r. 

Jan Aleksander Król - Dwie epo.ld ruchu 
ludowego (I); Piotr Chmura - Na otwa.rcle 
sejmu; Bartłomiej Bigorajskl - W spółdzlel
ni chłopskilej; Kazimierz Piotr Nowak - Dla
czego tak jest? Piotr Chmura Trzy 
wnioski; Jerźy Sikorski - Polacy w Niem
czech 1918-1939; Jan Baranowicz - TrY'Ptyk 
Józef Kapuściński - Dla dobra wsi 1 pisma; 
Anna Kamieńslca - „Kmiotek" l „Wieś"; 
Józef Froń - Franciszek Szubra i tegoo 
dmien.ia jeg-0 syn; Władysław Machejek -
Syn i ojciec; Maria Ostrawicka Skotnioo
wa - Czechosłowacja w dniu p~wszedni'm; 
Fakty i Zdaruia; Pokwiitowania utworów dra.. 
matyc7nych nadesłanych na 'konkurs tyg. 
„Wieś". Dwie ilUl'Jtracje, komunika.ty. 8 IJtron. 

• 



„W IE S„ Nr 7 (M) 

Jan Marszałek JESZCZE W SPRAWIE DECZYŃSKIEGO 
Jerzy Pelc zamieścił w 4 nr. „Dziś i Juko" 

uwagi na temat powieści L. Kruczkowskie· 
go „Kordian i Cham"*) pod rozbrajają
cym tytułem: ,$orddan pokrzywdzony". 

Z krytycmych uwa~ autora te~o artykułu 
wynika tal<'i mniej Wlięcej morał: Kruczkow· 
ski przejaskrawił ówczesną niedolę chłop· 
ską, oz.asy owe odarł z wszelkiego blasku, 
t~ nadało im szaleńcze lecz bohaterskie 
~stan1le Listopadowe'' a przez wyliczanie 
Jedylllie błędów społecznych - „krzywdzi 
Kord1ana". 

Nie podoba się J. Pelcowi, że autor po
wieści nie ukazał ani jednego jaśniejszego 
promyka w ówczesnej rzeczyWlistoścl spo
łecznej, że wszystko „powlókł czernią bez
nadz:!ejności 1 pesymizmu''. 

I pomimo, że przy.znaje, że t·o w:s-zystk.o 
prawda, usiłuje nas równocześnie przeko
nać, że „obraz nie narzuca się prawdziwo
ścią ujęcia, obiektywlzmem spojnenia", że 
cała powieść Kruczkowsl<'iego nie fest w 
pełni dokumentarna, nie jest też w pełni 
powieścią historyczną: zbyt silna „ więź 
aiktualnośoi" przeszkodziła półtorawiecznej 
perspektywie, a nagromadzenie krzywd 
i cieniów czyni z niej książkę 0 tendencj.i 
społecznej. Ani zaś dokument, ani dzieje 
nie konstruują faktów na miarę tendentji''. 

Wydaje mi ~dę wątpliwe by jakiemukol
wiek autorowi powieści historycznej mogło 
chodzić o stworzenie dokumentu. Piisanie 
dokumentów to nie zadanie dla U.terała, 
powleściop1saJrza. Tym bard·zief nie mo.żli

we Jest naplsa111ie dokumentu w sto lat po 
.zakończellllu wypadków odmalowanych w 
poWlieścl Kruczkowskiego. 

Natomdasł „Kordian I Cham" wbrew opl· 
ni Jerzego Pelca jest powieścią historyczną, 
gdyż opituje czasy minione, um1ejsoowione 
w hisłoril naszego narodu pod nazwą Po
wstanie Listopadowe. Prócz tego nde jest 
to zwykły romans historyczny osnuty na 
tle owego tragicznego okresu, aile Jest wla
śnie powieścią dokumentarną, gdyż op·iel"a 
się śoiśle na dokumencie, jakim był pamięt·' 

nlk Deczyńskdego, którego Istnienia nie 
można przecież kwesHonować nie ohcąc 
popaść w kolizję właśnie z - historią. 

Wreszcie ten epitet: „książka o tendencji 
społecznej". Pelc używa tego określenia w 
sensie powdeścl „naciągniętej'' do politycz· 
no . społecznych poglądów jej autora. 

I to wydaje mi się największym nieporo· 
.zumiendem. 

Ja&ne Jest, że Kruczkowski miał z peW"' 
nośclą swój pogląd na ów okres h1storycz.. 
ny, który według przekionainia poważnej 
krytykii odmalował w.sipainiale. „Naciągać", 
ani „powlekać czernią beznadziejności" 
nie potrzebował nkzego. Był to bowiem 
okres zbyt czarny w hlstorl~ I zbyt bezna· 
dziejny, by można tu było coś dodać „ten· 
dencyjlllle'', 

Nie mamy byna~mnilef prawa - my 
współcześni powątpiewać w prarwdę 
słów Deczyńskiego, a ten przeoleż pisze w 
swym „op1isie życia wieśniaka polsldego": 

„Sprowadzano chł1opów groma.darni do 
pułków, brano zgrzybiałym ojcom kh sy
nów do walczenia przeciwko Rosjanom, 
lecz zgrzybiałych starców i pozostałe .iiony 
męczono pańszczy·zną, a retem chłop osi
wiały I pochyły od pracy stanec, który 
krwawym potem wykarmił swych synów, 
utracił kh w woqnie, wystawiony fest na 
większą nędzę, cierpienia i przykrości, wyle· 
wa ostatnie krople potu swego na odrabia
nie pańszc·eyzny, zamiast dania spoozynku 
zbolałym ' od pracy kościom; ·~ona zaś chło· 
pa w bo1u poległego zami1ast pielęg1nowania 
ł S'łrzeien11a małych dzieci w .swej chałupde, 
.zostawlf1a je bez opieki w tejże chałupie l 
Idzie cały &ień na pańszczyznę prac~ 

Wiać". 
Czy w«ęc l"zeczywistość nie była gotsza 

od obrazów odmalowanych przez L. Kirucz· 
lrowskiego '? 

Dlatego naijwyższy już oz.as by rozwiać 
tę piękną legendę o RzeczpospoUtej szla
checkiej jako boha1terskief „boJ;owniczce i 

. kapłance wolności''. Ta kalpłanka wolno· 
śd bowiem jedynie dobro uprzywilejowa
nej szlachty miała na celu, w każdym ra~ 
zie na nadanie wolności i ludzkich praw 
sW<>im chłopom nie mieła jakoś czasu, ani 
ochoty. Sprawa społeczna zwłaszcza po 
utracie Illiepodległości - to krwawiąca rana, 
która winna wstydem oblać twar,z każ
dego uczciwego Polaka. Wstydem właśnie 

*) Leon KruczkoW1Siki: Kordian i Cham,, wy_
dwiie drugie. Nakłiaide;m 1,C~elnlka."• 

• 

za tyich imponujących nieiraz rzeczywiście 
bwinteresownym bohaterstwem synów szla
checkich, którzy przy całym swym patrlo
tyżmie tak byli zakochani w nieusprawie
dliw:ionych niczym prawach i przywile· 
Jach, że nie mogło im się w ogóle w gło
wie pomieścić, by można było w tyim coś
lrolwiiek zmienić. 

·,$aiżdy szlachcic polski woLi stracić po· 
Iowę swego majątku jjakimkolw:iek bądź 
sp0i~i0bem, niźli p.ozwolić na to, aiżeby chlo· 
pf. w jego wsi od odrah1ania pańszczyzny 
wolnymi być mieli". 

Tak oskarżał Deczyńskil. 
Historia zaś na przykładach obu pow

stań: listopadowego i styczniowego mówi 
nam wyraźnie, że szlachta ówczesna nie 
tylko „połowę swego majątku" dla utl!'Zy
mania pańszczyzny potra.fiła poświęcić, 

aile nawet wolność i ni.ezaw.i!łość wspólnej 
Ma·tki - Ojczyzny. 

I skąd autor „Kordi«~na i Chama'' miał 
wziąć ów optymizm, którego obecność w 
powieści zapewniłaby jej zdaniem J. Pel
ca bezstronne oświetlenie ówczesnych sto
sunków? 

A może autor artykułu „Kordian pokrzy
wdzony" uwaiża, ie sprawa Deczyńskiego, 
to sprawa odosobniona, troskliwiie przez 
Krucz.kowskliego odg•zebana z lamusa sta· 
rych siipargałów, w celu udowodnienia je
go tezy ~ipołec.znej? 

W takim raziie na~eż.ałoiby udowodnić in· 
nymi dokumentami, że właśnie tak bezna· 
diiiejnie nife było, że były choćby jednost
ki czy całe odłamy naszej szlachty, że 

rzecz w istocie nie przedstawiała się ł·ak 
trngic.znk Ale właśnie na to trzebaby do· 
kumentów. 

Tymczasem dokumenty owych czasów 
potwierdza1ją tylko oskarżenia Deczyń· 

ski ego. 
Oto co głosi jeden z nich, odnoszący się 

do stosunków w ekonomii Gidelskiej, koło 
Radomska, w obwodziie piotrkowskim. 
Chodz1ło tutaj o spór pomiędzy naddzier

żawcą a włościanami! wsi Grodziska ~ Cud
kowa, którym naddzierżawca Biedrzycki 
nie chciał dodatkowej pańszczyzny w na· 
tur.ze .zamienić na czynsz pieniężny. 

(Cytuję za tekstem podanym w pracy Hi· 
po1iita Grynwassera „Przywódcy i „burzy
ciele" włościan" ogłm,zonej w Przeglądzie 

Współczesnym r. 1936 i 1937). 

Akt brzml: żawca lllle doręczył żandarmom lub asysłu" 

„Włościanie 
się: 

Gr.odzi.ska I Cudk.owa żalili jącemu woźnemu ekonomicznemu indy-
wiidualnego wykazu włościan, zalegających 

1) że naddzierżawca zesłał im egzekucję, 
· złożoną z 6 żandarmów, którzy przybyw
szy konno w nocy o godzinie 1.l·ej, po· 
wyclnaH ok.na pałaszami, nazaJutrz goni-
11! po polach, bili wobiety I mężczyn, sypa
li w gębę pdasek a nakoniec kaza.Li związać 
czterech włościan i z·awieźć do Radomska, 
gdz'ie mowu byli bici pałaszem przez ka
pitana ~andainnerH, skopani nogami, oku
ci d wtrąceni do więzienia, włosy p-rzez pół 
głowy postrzyrone, a jednemu z nich wło
sy na głowie zapailone z czterech strom; 

l) że po wzięctiu 4-ch ujętych włościan 
do Radomska, 5-ciu żandarmów od pozo· 
~.tałych jakoby wybreli gwałtownym sposo· 
hem 100 złp. egzekutnego; 

3) że w dndu 13 lutego 18ll r. przybył 
jakiiś sek\yesłtałor z Ka1lisza z jednym ża.n· 
darmem i poz.a1}>ierał woły i . ko111le za dług 
żydowski". 

„z miejsoowego rozbioru rzeczy pokaza
ło się co do pierwszego: Naddzierżawca 
przez wzgląd na odległość miejsca ułożył 
s1ę z włości.a111ami na czynsz, rachując każ
dy <iziień po groszy 11, zostawilając w na· 
tur·ze. (tylko dani111y I dnie pomocne, zwa
ne tłuk!, ailbo powaby, których na każde
go gosq>odarza wypada>dnl 4. W roku ze· 
szłym, w czais!le żniwa, włośclainie Grodzi
ska i Cudkowa mdeli nakazywane po ~H
ka re1zy odbycie tych dni pomocnych„ co 
zeznał miejscowy sołtys, lecz gdy niektó· 
rzy z włościan i sami wzbran!iaH się do
pełnić tej poW1innośct f odprowadzaili ln
nyr.h, nadd©ierżawca był zmuszony udać 
się 13 sierpnia r. z. o pomoc do komlsa· 
rza obwodu''. 

Tu następuje usprawiiedliwienie koniecz
ności użycia poliojii przeciw „zuchwałym". 

Natomiast kom~ja przychodów i skarbu 
11 lipca Ml3 roku tak skryty;kowała śledz
two Wachowicza.: 

„Wśród nadużyć w wybieraniu egzekut· 
neg.o nie ma śladu w całej indagacji o 
ważnym punkcie, który nawet me był ba
dany, :ile a którzy włościanie .załuźyii na 
egzekucję, zarekwirowaną przez naddzier
żawcę, ile który z winnych zapłacił egze
kutnego i jakie istotrne nastąpiło naduży
cie w poborze egzekutnego, jeżeli naddzier-

w prest81Jldach; za to nadużycie naddzier· 
żawca powinien odpowiadać wspólnie z 
komisarzem obwodu, który był obowiąza· 
ny w rekwizycji do komendanta żandar
merii! dołączyć delatę i wskazać ilość egze· 
kutnego do pobrania dziennie przez żan· 
daTma, cze.go komisarz w rekwizycJ.f swo
jej nie wyraził. Sekwesiratoir Miłowski nie 
był mocen r-0zpoczynać sekwestracf i wło
ścian za długi karczemne naddziierżawcy, 
ani nawet za czynsze bez upoważnienia 
właśoiwef władzy, f ako to· komisarza ob· 
wodu lub komisji wojewódzkiej. Komisja 
wojewódzka winna pociągnąć Miłkowskie
go do bliższego tłumaczenia jeżeli nie uspra 
wiedliiwd, że miał rozka·z do tef sekwestra· 
cf! pociągnąć go do przyzwoitej ka:ry. Wo
źny Szperger z Piotrkowa nie miał żadne· 
go prawa i tytułu nachodzić i gra.bić wło· 
ścian - I wlf,nfen być oddany po ukaranie 
do Sądu policji popr.awczej". 
Zaś HipoUt Grynwasser, który w pracy 

swef „Przywódcy i „burzyciele'' wł?ścian„ 
dokładnie analizuje wszystkie te aikty, taki 
wyraża żąd o ówczesnych stosunkach mię
dzy wsią i dwo•rem: 

„Konsekracia 
była 

obozowego chleba 

„Raport powyższy (mowa o odrzuceniu 
przez Dyrekcję dóbr rządowych prośby 

włościan o zmianę „powinności In natu
ra" na czynsz - przypisek mój J. M.l jest 
ciekawy przez to że z·apoznaje nas z tech
nicznvmi sposobami zwiększenia powlnno
śoi włościańskich per fas et nefas. Prof. 
Kośclałkowski z W:ilna wykazał już na pod
stawie sdarostw Htewskich, że w końcu 
XVIII i na początku XIX w. nastąpiło, na 
skutek przejścia do gospodarki rolnej to· 
Wall'owef względnie nasilenia tej gospodar
ki, rozszerzeniie dawnych i stwarzania no· 
wy·ch folw83'ków, zwiększenie powinności 
i danin wiościańskich, poga,rszanie poło
żenia włościain skarbowych. Gdy włościanie 
zawderalil czasową umowę co do jakiej ro
bocizny doda~kowet, w następnym cza.m· 
kresie ta umowa była jui erygowana do 
godności wiążące~o zwyczaju :__ i wło· 
ścianom nie pozwalano cofnąć sfę do sta
nu przed umową. Najmy początk~wo do
browolne, przez sam upływ czasu i prze
wagę społeczną strony z najmu korzysta
jącej, przetwarzały się w najmv przymuso· 
we. Przyzna.nie włościan w jakimkolwiek
bądż akcie, że kiedyś coś wykonywali 
przejściowo, wystarczało za tytuł do wy-

• • li magania tego stale na przyszłość. Aurzla· 
gł (zestawienia dochodów I rozchodów n1ewazna 

W 5-tyim zeszycie „Ateneum Kapłańskiego•
z r. 1946 został zamieszczony artykuł :Profe
sora Wyższego Seminarium Ducho'Wiilego we 
Włocławku ks. dr Leona Andrzejewskiego 
p. t. „Konsekracja obozowego chleba". Autor 
zastanawia się czy wypadki, jak.ie zdarzały 
się w oba.zach koncentracyjnych, udzielania 
kiomunili prziez więźniów-kapłanów z po.świę
conego chleba obozowego, spełniały warunki, 
którymi obwarowała naJUk.a kościelna materię 
Eucharystii, czy jednym słowem konsekracja 
chleba obozowego była ważna? 

Warto przytoczyć w stresc.zczeniu toik myśll 
ks. Andrzejewskiego i jego wnioski. 
Według dolkumentów kościelnych (konstyt-6..

cja „Exultate Deo", konstytucja „Canta.te Do
mino, Katechizm Rzymski, Mszał Rzymski, 
Kodeks Prawa Kan.) w)'lllika, że jedynie chleb 
pszenny jest ważną materią Eucharystii. 
Nie·którzy teologowd:e posuwają się już nieco 
da:lej i utrzymują, że ważny jest również chleb 
żytm:i, choć jest on materią niegodziwą. Sta
nowisko ich j1ednak nie zostało utrzymane. 
Ksiądz .Acndrz·ejewski podsumowuje: „Zał.em 
tylko chleb pszenny (panis triticeus) jest ma 
terią ważną dla Eucharystii. Chleb z innych 
rodzajów zboża, jak z owsa, jęczmienia, ku• 
kurydzy, ryżu, oraz z substancji innych ro. 
ślin, jest napewno materią nieważną". 
J,uż samo postawienie sprawy w ten sposób, 

jaik to czyni ks. Andrzejewski, jest dla prze~ 
ciętnego człowieka co najmniej denerwujące. 

Nie sposób toczyć sporu ze scholastycznym.i 
wywoda.mi autora. Nauka Za.warta w doJrn
mentach przyt>aezanych w artykule jest wszak 
dla Kościoła ruk,sjomatem, którego trzeba się 
trzymać il. nri.e wolno w tym uczynić żadnych 
od'*yleń. Na tym gruncie więc nic niestety 
nie zdzi:ałlamy. Czas dla teologów nie upływa 
- lronstytucja „ExuJtate Deo" z r. 143·9 Jest 
d1a nich wciąż jednakowo obowiązująca. 

Bopatrz:my jednaik na sprawę z Judzkiego 
pll'llktu widzenia. Dla przeciętnego człowieka 
czas upływa, czas rodzi zmiany. Konstytucja 
„EXu'ltate Deo" nie przewidziała, że za pięć 
wie!ków powstaną obozy koncentr~cyjne, że bę
dą w nich lud.me, którzy chcą przyjąć kQIIlu
nię, a nie będą mieli pszennego chleba. 

Dla niej i dfa Ojców kościoła „w powszech 
nym użyciu - jak pisze ks. Andrzejewski -
jest chleb pszenny, inne rodzaje chleba zosta
ły wprowadzone z braku chleba pszennego. 
Poza tym chleb pszenny bardziej niż i.Dny 
wzmacnia c.złowleka"a 

Nasuwa się tu paradoksalne z~ytan!e, Coby dóbr przy wydzierżawianiu) i tabele pre· 
się stało, gdyby na skutek nieulec~ej zara- stacyjne, zestawiane miedzy Skarbem a 
zy zbot'owej przestała się nagle rodzić psze- dzierżawcami bez udz..iału włościan, a 
nica? Czy i wtedy nie m-0żnaby było wypiec więc akty woli osób trzecich stale rozsze
Eucharystii z innego zboża? A może - jak 
w artykule ks. Andrzejewskiego _ księża rzały dawne I stwarzały nowe powinności 
rozdawaliby komunię żytnią, i później, gdy i daniny włościan, motywując je z braku 
pszenica znów zacznie się rodzić, uznaliby że umowy z włościanami - zwyczajem miej· 
było to ndeważne? Czy teź może wtedy ma- scowym, zwyczaijem dóbr sąsiednich lub 
laz.l!by się ktoś, kto zrnieiniłby przeipisy z XV 
wieku? okolicy, celowością gospodarczą, rzekomą 

z natury optymista _ skłonny jestem wie- korzyścią włościan, n!iesp.rzeciwianiem się 
rzyć, że postą.pionoby według ostatniej ewen- włości·an w ciągu pewnego czasu. Władze 
tualności. Podobnie również powinno się po- państwowe nadawały moc· wszystkim tym 
stawić sprawę przy rozstnząsaniu ważności tytułom, częstokroć wątpli'\:1--ym i naciągnię· 
konsekrowania chleba w obozach koncentra-
cyjnych _ gdzie mą;kii pszennej nie było i być tym dzięki swojemu autorytetowi i apara-
nie mogło, gdzie mimo wszystko byli !Judzie łowi przymusu". 
pragnący Euchary.stił. Autor nie wyss.ał tego z paka, opiera się 

W omawillillym jednak artykule ksiądz An- how1iem na dokumentach, których jedynie 
drzejew.skJ. niefrasobliwie przytacza dalej sko- szczupłość miejsca nie pozwafo na przyto
stniałe reguły teolog1iczne i dochodzi wreszcie 
do takiego wmosku: czenie w ich dosłoWny:n brzmieniu. Czy i 

„Jest pewne, że chleb obozowy nie miał ani jego należałoby po~ądzić o tendencyj· 
źdźbła mąki pszennej. Jest również pewne, że ność? 
mąki żytnieJ zawierał niewielki stosunkowo Wreszcie ta denerwu1ąca uszczypliwość 
procent; resztę stanowiły clomleS'Łki bliżej nie- w lrońcu artykuły J. Pelca: „Jakąż.e cenę 
-określone, a w szczególności kartofle, kasz-
tany, łubin itp. w świetle zał.em wyłożonej ~~e płao~ć autor c?łopu za r~zbudzen~e 
nauki teologicznej musimy odpowiedzieć że sw1adomosd klasowe}? Cenę patriotyzmu?'. 
k 0 n 8 e k; ac j ~ obozowego e-hl e ba Jakgdyby można było wówczas rzeczywi-
b y ł a n 1 ew a z n a". · . . 

J śr At kie patnoty.zmowi szlachty przeciwstawić 
e I „ eneum KatPłańskie" trafi do byłe- br k t i ty hł ó p · · 

go więźn.tia obozów koncenllracyjnych, który .a· par '0 z.mu ~ c op. w. rze~1ez ~a-
z rąk w~ółwięźnia-kapłtma przyjmował chleb . flr1otyzm to Jest POJęcle meodłączme zwtą· 
obozowy j .ak<Q komunię, artyikuł ten w.prawd go . zane z pojęciem ofczyzny. A czy chłop 
w nie.słychaną rozterkę. Co jest prawdą? Czy ówczesny miał jakąś ojczy.z.nę? 
te słowa księdza Andrzej·ewskdego, . czy z~a- o· t ,_ 'k . 
miętane wrażenie dotknięcia ręki Boga w obo- 1czyzna atH. ta· my to rozumiemy fest 
zie przez Boga opuszczonym? matką dla wszystkich swoich dzieci, jedna-

A jeśli „Ateneum Kapłańskie" jest przezna- lrowymi je obdarza prnwami i obowiązka
czone tylko dla k.si~y, :-w'budzi niewątpli~e mi. Tymczasem w ówcz·esnych stosunkach 
protes~ t~h z ~ośrod m~h, któr~ .. z nar=e- chłop był niiemał wyłącznie k , . ł -
niem zycia udzielali poci.ech relig>Jnych we- . . . . s azany na a 
dług ich najlepszej woli li możliwości - z tym skę 1 niełask~ swe~o Jaśme pana. Wobec 
przeświadczeniem, :źle pełnią najgodniejsze tego wytykanie chłopom ówczesnym lira
apostolstwo. ku patrf.oły·zmu to nie tylko niiesprawiedli
. S_kos~ ortodoksyzm I scholastycyrun, wość, ale i nietakt, równy temu jaki autor 
Ja:k1 cechuJe wywody cytowanego artykułu, artu:kułu Kio d' .kr d „ . 
panuje wciąż w nauce teologów współcz.e- J ' " • r 'I.8Jn po zyw :oon_y w pro· 
snych. Nj.ewiierzącym pomaga w umacnfamu hie łworzerua noweł legendy o rzekomym 
mewia.ryt w wiierzących ~ wzbudza. niedocenian~u bohaterstwa pa1trJotycz.nych. 

- - , Jan Sy&_'ała.. szl-a(h®ki(h Kiordia1nów. 
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Nowy typ 
„ • 

pow1esc1 dla I 
Wczorai i dzisiai 

(na margil!lesie nowych wydawnictw kalen;o 
darzowych) 

!łozważania na temat literatUl·y dla mło
dzieży szczególnie obowiązują dziś pisarza 
cJ:łopskiego wo~ec tych tarć i przemian, ja
kie ruch młodzieży chłopskiej przeżywa wo
bec zagadnień, które rozwiązuje w praictyce, 
Przykłady nowoczesnej powieści cNa mło
dzieży będą tu potrzebne i ciekawe. 

Jeśli idealnym typem bohatera był dla 
młodzieży nie tak dawno jeszcze odwatny, 
rycerski Staś Tarkowski, to dziś powinien 
nim zostać chłopiec typ1.1 Timura z sowiec
kiej powieści Gajdara (Timur i jego clru~ 
żyna), czy Roman Żurakowskiej. (Roman ~ 
dzicwiętnastit). 

L Sienkiewicz tworzył swego bohatera na 
ob.raz i podobieństwo idealnego szlachcica 
w?'chowanego na feudalnych cnotach honoru, 
wierności, pobożntiści, męstwa i poświęcenia. 
Nie wszystkie z tych cnót zdewaluowały się, 
ale umieszczone w innej sytuacji :t'ealnej 
utraciły swą piet'wotną doniosłoś6. 

Podczas gdy bohat®' Sienkiewicza prze~ 
żywa. sam jeden emocjonujllce przygody •1'.w 
pu:it-yni i w puszczy" i wychodzi zwycięsko 
z k:olejnych prób charalttet"U~· Timur ~ '.R<l"' 
man nie są samotnymi przeżywaj,cymi -
są oni działaczami $llołecznymi, Timur dzia
ła w swojej drużynie, Roman wśród swoich 
dziewiętnastu kolegów, obe.j SI\ organizato
rami, kierownikami grupy zawiązanej bynajM 
mniej nie przypadkowo, a rozmyślnie i w 
określonym celu, leżącym poza grupą, Prof, 
Chałasiński przedstawił w swym artykule 
„Pedagogika personalizmu i pedagogika S<>"" 
cjall:zmu" drukowanym w Nr 4 ,,Kuźnicy" -
taicie związki ,,łączące w sobie wychowanie 
m~od?:ieży z realnym jej zadaniem w pudo
wie 21owego społeczeństwa" jako narz:ęd.zia 
nowej techniki pedagogicznej, techniki na• 
zwanej socjalistyczną w odróżnieniu od 
dawnej - pe.rsonallstvcznej. 

Wydaje się konieczne, 11iby nowoczetma 110· 
wlt.86 dla młodzieży przedstawla.ła. włainle 
ten k1ldałt życia ludzkiego - zorranlzowaną 
grnpo ja.ko współczymllk 01rólnuo życia 
społeomero. 

W powieści Gajdara chłopcy organJzu3r& 
si() w celu niesienia pomocy rodzinom woj• 

' skowych, przebywających na wojnie, tworZfl 
jakgdyby drug!, wewnetrzny front. Ich za~ 
danie jest powatne i konkretne, to tylko !or
my jego wykonywania iią zabawowe: nafila
dowanie stylu wojskowego otaczanie się ta
jemnkzością. ,,Dziewiętnastu" Żurakowskiej 
to grupa klasowa, z której Roman potrafił 
uczynić działającą siłę społeczną przy budo· 
wie szkolnej sali zebrań. Dramatyczniej za
rysowuje się char~ter entPY w polskiej po
wieści, Okazuje sht bowiem, że w ujóciu 
grona pedagogicznego związek klasy 7 jest w 
przeciwieństwie do rzeczywistośei tylko gru
pą wychowawczą typu harcerskiego. Roman, 
który z powagą i szorstką energią uzyskał 
pctn.ebne aa budowę materiały, pomoe fa
chową, siłę roboczą swych kolegów by1•a~
mniej nie sprzyjających mu osobiśclę, dc
wiaduje się nagle z zasłyszanej rozmowy pro 
fes:orów, że dyreltcja szl\:oły otrzymała uprzę 
dr.Jo m111;>sydium na bu<lowe gmachu że ukry
wając ten fakt wystawiono go na próbę, 
uważając to za budujący środek wycho
wawczy. Tymczasem dla Romana i iego ko~ 
le.gów podjęta ;robota miała być realni\ ro
botą społeczną, miałę. przeksitałcić ich rze
C:tyWistość szkolna .• polegającą na bi·aku sali 
z~braf1 i funduszów ·na jej budowę. Młodzież 
została przez pedagogów ·µszukana, zadrwio
nc sobie z jej młodości. wykorzystano jej 
zależność od wychowawców. Homan w po
czuciu krzywdy chwyta za siekierę i rzuca 
się na nowy budynek wykonal'.y z takim na~ 
kładem trudu. 

:żurakowska krytykuje więc oi'ir.jalne c:-zyn 
niki wychowawcze nie doceniające w~rtości 
inłodzieży, operujące przestarzałymi meto
dami sztucznego oddziaływania na psychikę. 
Młodzież okazała się dojrzalsza, bardziej 
SJ:-Ołeczna od swoich kierowników. Ci postą
pili wbrew społecznej ekonomice pracy, 
której mógł dokonać oszczędniej tund:mz 
u,nieruchomicmy przez dyrekcję szkoły w 
szufladzie. Tymczasem szkoła nie powinna 
być jak wykazuje autorka, sztucznym re
zerwatem wyją,tkowych sytua,cy-j, lecz ko
mórką społeczną podległą prawom całości. 
Pokazała Żurakowska proces opornego 

tworzenia sie grupy, wady liberalizmu, błę~ 
dy bezideoWego kierownictwa,. któi:e naj
piern· dostaje się powsz~hm~ lu~1anernu 
demagogowi Markowi. UJawn.Iono ~u 
wewnątrz grupy siły ?dśrod~owe, ście~anie 
się osobowości, środowisk. Nie. tylko ~oJr~M 
łość społeczna, również techn~ta działan:a 
Romana jest nowoczesna. Ośmieszono akcJę 
imprezową, zabawową organizowaną przez 
Marka Ileż tu bezcelowych i nie przynoszą
cych zysku zabiegów, przygotowań, jakie 
samozakłamanie w umieszczaniu osobistej 
przyjemności i przeżycia w rachunku SPo• 
dziewa:nego priychodu. 

Roman obraca się natomiast wśród insty
tucyj, ·których zadaniem i obowiązkiem j~s~ 
przyjść mu z pomoc~ ~m :nawet V: swoJeJ 
młodzieńczej uczciwosci me przybiera tonu 
prośby, on ż ą da w przekonaniu, że repre
zentuje interes społeczny, ku któremu przy-

*) Arkady Gajdar - Timµr i jego dru• 
tyna - str. 90, przekł~d ~uto~yzow:i-ny Hc:
leny Jarmolińskiej, S~ołdz1elma v\ ydawru· 
cza ,,Czytelnik'• 1946. 

Zofia żurakcrwska - Roman I dZl~t
. nastu - str. 116, Spółdzielni.a Wydawnicza 
.,Książka" 194u. 

chylić się powinien z obowiązku, a nie z 
altruizmu i inżynier architekt i cegielnia i 
tartak i bank. 'l'en rys now oczesnej t echniki 
pracy występuje także w Timurze w spraw
nej organizacji posługującej się nowoczes. 
nym aparatem, prowizorycznie zrnajstrowa· 
nym telefonem. Autor Timura podkreśla sta
rannie te szczegóły, które świadczą o przeroś
nięciu życia techniką, Może nieco naiwna ta 
amery,kanjzac;ja stylu życia niemniej trafnje 
ujęto WaŻPOŚĆ zadania wYChowawczego, ja• 
kim jest, a dla nas tym biiU'dziej, oswojenie 
człowieka z cywilizacją techniczną, preysto· 
sowanie go do swobodnego obracania się w 
świecie tak odległym od mitycznej ,,natury", 
Wl'lbudulnie w nim potrzeby złożonych insty
tucyj społecznych i aparatów technicznych. 

. . . R,ocznik Gospo(!Ąrsld na rok 1947 z kalend.a.-
. Sprawy .te zaś tak tk~ią. w życiu ogolnym, · nem _ str. 270 _ Wydawnictwo Nauki ii O· 
ze WYDiesione poza dziec\Zmle<; szk~lnY, za światy Rolniczej przy Związku Samopomocy 
obręb młodziezowego doznania, nie tracą Chłopskiej 
swej ważności i słuszności. Dorośli przybyh · 
na imprezę dochodową zorganizowaną przez l{alendarz warszo.w11kl na rok 1947 - Itr, 
Marka zachowaniem swym natrząsają sie z 300, Wa~szawa - Kraików, Wydawnictwo 
młodzi~ży, pobłaźliwie uczestniczą w jej za- GnJ,azd SierQc:ycl:l. 
bawje, Dorośli przyzwyczajli się do tego tral_t· . Na.leży przyznać że ~ dotych<.:.zas \lkaza• 
towania młodych. Dlatego inżynier zostaJe ny~h kalendairzy p~zeznaczooych głównie dla 
oszołomiony i zask<?czon;y< postawĄ Romana, c.zytelntka wiej.sk.iego najlepiej ;i:ostął zireda• 
Móry pro.si go w . im~entu swej gr.upy o WYBto- gowany Bocznik Gospodarki, wydąny przez 
11anie pla.nu budOV'{Li. Ro<mMl uchWYICllł sens Związeik Sairnopomocy Chłopskiej. W przed· 
przemiany polegającej ta.ldie na, podnleJ!11ęi1Ju ~łowiu do tej poiZytec.znej k.'!iąmi redakcja pi· 
młodzieży do roli współtwórczej w działaniu sze, że zadatniern Rocznika jest „dopomóc w 
społecznym. Roman reprezentuj~ tę przemia- tru<lp.ościach gospodarowania, Dla.tego zawiera 
nę także w systemie wychowai;it.a, która spra on wiadomości, wskazówki i rądy pożyteczne 
wi, ie bezładna gmpa młodz1eży połączcma przy każdej czynności gospodarskiej i o kat-
konkretnym celem stan.fe aię siłą społeczn~, dej porze roku". W przeciwieństwie do I.n• 
zdolną wipływać taikże na k.!lztiałt rzeczywi· nych wyda.wnictw tego tniu, które majl} am• 
stości. bicję stać sią swojego rodzaju ll}a.łą ancy,ltlo· 

Tak więc w obu przytoczonych powieściach 
młodzi.eż zajmuje ?1ie nibzą pozycję spo· 
łecmą niż dorośli, czę.sem na.wet przewyższa 
ich powagą i uczciwością. W obu powieściach, 
choć bynajmniej nie doolt<małycb pod wzglę· 
dem artystycznym, życie dojrzało do tego wy 
miaru, w którym dziejl\ się sprawy nie tylko 
charaktery. 

Przykład Żurakowskiej pokazu.je, że w ta· pedią wiedzy o wszystkich dziedzinach źyci 
kim ujęciu powstać mote powieśC o młodzie. współczesnego - redakcja RoCZillika postawi· 
ży ważna, sproblematyzowana, ·powieść wy• ła sobie zadanie skromniejsze, ograniczyła sit 
chowawcza ):lez ukrytycn przed podejrzli· do przedstawienia jednej tylko dziedziny, 
wo6cią młodzieży pedagogicznych &J,>o:iobów. gospodairczej. W ten sposób k$iątka zy11kała 

Cze1łow G1111rclo 

Wśród książek popularno„naukowych 
Uutrowana Popularno-Naukowa Biblio. Kslą~kę uzupełnia. ro.z~iał pi6ra pl:'ot, dra, 

teka. Lud<wvia. Cy>kl: Człowiek 1 F.rzyrod:a, Taideus21a Lityńisk!e[l'o pt. „Metody O!krdla.nlia 
t, 1. - Prof, B. Woroncow-Welja.mlno-w - żyztl{)ści gleby". M;anke.mentem książki jest 
„0-?zy był początek 1 czy będzie ko~ec św.!•a- sł.a.ba korekta fiachowa. i stylli&tyczna. 
ta"; t. 2 - z. Kosenlro - „Sen i marzema „Fosfór - czytamy n.p. na stronie 47 -
senne". Wydawnictwo Ludowe, Wariszawa - jalro pterw.La!Sitek znany jest powszechniJe na 
1946 r. za.pall~aich, których główltl IWł poWLecz~e 

fosforem, a to d)ą tego, te fosfór zapala się 
W przedmowie do tarniku 1 dowiadujemy j\l:Ż pr:11e'Z potarcie i pw;,ez to i całą zapa~ę 

się, :ie Spółclzielnia. Wydawnicza „Wydawntc• z~a~a". Prawdopodobnie, kiedy profesor przy 
two Ludowe'', pragnąc przyczynić się do gotowywał pienvsze wydanie książki, zapał· 
wzrostu czytelnictwa na wsi i dostarczyć czy~ ki fosforowe były w J.XlWSzechnym użyciu. 
telnikowi tanich ksiłlżek, które ,,uc~ i skł;;i... Aie jut od dawna zostały one wyeltlmin.owa.ne 
ni!l1ą do myślenia, opracowała plan wydaw- przez t. zw. ~pa11lti szwedzkie, l{ltórych głów· 
niczy, w którym przewidzlnno różne cykle ki fosforu ni-e zawierają (natoontMt ze.wiem.
jak np. „Człowiek i przyroda", ,,BilbUotecika j'l np. chloran potasu t siarczek antymonu), 
·zm.owia", ,,.Zagadnienia 11łowłańskie••, „Histo. jedynie na bokach pudel/ka znajduje 11ię wiar. 
ria. i literatura'', „Sprawy rolni~' itp, Cykle stewka czerwcnego fosforu. 
te wypełnią prace zarówno autorów pol1>klch, Dalej - chlor TllP· nie jest - jfllk czyitiaimy 
jak j obcych. - gazem „trują.cym", lecz d'U6Z'fłlcym. 

A teraz próbke. stylu: \ 
Tomlk 1 cyklu , Człowiek i przyroda0 zar „Zwierzęta 1 ludzie także nie 11ą wol'lli od 

wlea'a przekład z 'rosyjskiego popularnego nrupastovvia.nla ich przez rćtne grzyby, wywo
wykładu o budowle WszecMwiatia i oddziel• łUjfłCe w :nd® najrótl:lorodallej'l!IZe ch.oro'by. 
nych jego częściach, a więc aystemle galak" Na roakończeni'll wspomnJ..e6 wypaict.a. 0 
tyk, jak również najbardziej interesującym d · 1 1 • 1 · ( tdt I) dm w1 dla mieszk:ańc6w Ziemi - nas.,,,.., <nrstemie . zi.ea ęo osvron coweJ pe em pJ:'Ze o ~ 

"'J"' ~" . wy>dawcy, kMra stanowi pewnego rodzaju 
słonecznym. ciei!Qa.wos.tlkę literacką. Tytuł przedmowy 

Z pewnością wielu je11zcze laików, których brzmi: „:r1·-zedmowa wydawcy na tle „oste.t
wiadomości o stworzeniu świata są na po· niej woj111y''. O.b. Ka.sPar Wojn1tr · rQ'l:poczyna 
ziomie naiwnobibijnym, zadziwi, że według od przypomnie.n!a, że w marcu 1894. :t'. roz.po
dzisiejszego stanu nauki planeta nasza po- czął „Wydawnictwo lmi~n!a 'l'~e1.U1zs. :Koś_ 
w11tała nie przed '741>4: laty (według „świętej c1ius2lki" ~1ą.żec~kę swego pióra pt. „o Na;. 
r,a.chuby''), lecz przed przeazło tl'zem.a mi· 0Z1ellliiku IW$c1U$Ce". Jesieni!). tegOO: rolw wy. 
liardaml lat. Spodziewać się należy, źe ta dał kwtendal':l „Go~cxiarz" i pó~nlej P\'Z1!Z 
wiadomość i inne niejeden umysł, zgodnie siiereg lat oo rok cztery ka.lenda.r00 pt. „P~ 
z intencją Wydawnictwa, „pobudzą do myś• laik". „Polak! ~len-dar.z :Marla.Mld", „GO'&PQ~ 
lenią". darz", i „Wlelki Ilustrowa:ny rotlenda.:rz Pow· 

szechny" Kaspra Wojna.re., $tMl!OWią,cy „eał~ 
Przekład anonimowego , tłumacz11 na ogół kowitą. tr.eść trzech ~alendarzy mnil!Qseych". 

popt'awny. ZdarZElją :;ię jednak: niekiedy u· 
sterkl językowe, czytamy np.: „Podczas lotu Stopaiiowo dochodzi autor do gie.nezy ostait-. 
kamień przeciął powietrze, wcisnął się d-0 niej wojny iiw:taitowej; o której prze'bllegu d!ość 
ziemi, przcndeścłł jej cząsteczki, od tego wy· szc7legółowo i.nformuje czytelnllre., 
tworzyło się ciepło itd.'' P.Q'za tym spotyka. W tra:kcie P.rze<limowy WflPOllllina r6wnież 
się słowo „soczewica" obok poprawnego so• ze wzruszooiem ś.p, prof. Gódlews•k1ego, kJtó. 
czewka, niewłaściwe też jest powiedzenie ry ~a. pierw62ie wydanie swej kaiątkl nie przy 
„chemiczna mietizanina" zamiast - związek j!łi honorariUJlll i pi.sywial rów.u.ieó; l>ertinter.e. 
chemiczny, sownite do Ii:alenda:rzy. 

Pod koniec przedmowy w2'/n'Oł9i się wyde.w
Te usterki należałoby u.sunąć w ewent. ca na wyżY?J.y patosu, „Boże Wszechimogąey, 

następnych wydaniach. - pJ.sze - wnos~ę do Ciebie na.j·gorę'tsze 
Tomik drugi, tłumaczoiu.y przez Jadwigę dł ż j k'"- l · · i 

Stępniewsk" zawiera popu1amy wYkład, ob· mo Y, u ycz mi eszcze ~ ..... a at zycia ... zdrowia, abyro . mógł je poświęcić wznowi~u 
jaśniający istotę snu u ludzi, jak również u ka.J.e.ndarzy, „Wydawnictwa imitm!a. 'l'a.idews~ 
zwierząt, i przyczyny JnBll'zeń sennych. Wspo-- Kościluszki" i w ogóle pracy nad podnl·esde
minając o zaburzeniach snu autor zwal9za niem o~wiaty, a prnez to przyiczynić ~ efo 
zakorzeniony u ludzi przesąd, jakoby luna. d10brobytu i szczęścia Ojczyzny". 
tyzrn był związany z działaniem światła księ- tyczymy W'.Y'da.wcy długi.ch lat tycia. i zdit'o.. 
życowego. fymczasem wiadomo jes't, że luna· · wLa, a zeito stanowezo radzimy !kl'a.cać przied. 
tycy odbyWają niebezpieczne nieraz wędrów mowy. 
ki po dachach domów również podczas nocy 
ciemnych, 

na kompozycji, jasności. 1 celowości wykładu. 
ltoiozniik jest podzielony na kilka 1'0zdzia„ 

łów, pośwlęoonych poszczególnym gałęziom 
gos~odarki rolnej. Wystai-czy przejrzeć tytuły 
artykułów, aby zorient{)IWać 8.ię, ie Rocznik 
uwzględnia najważniejsze zagadnienia zwi4,; 
zano z orga~acją gospodarki 1·01nej na wsL 
Książka otwiera właściWY kalendarz z 'Pl'ZY• 
pomnieniami go·spodarskimi na katd.v miesiąc. 
W „Ogólnych wiadomościach o k?aitt" U• 
w.zględniono przede wszystkim dalsze etapy 
r·eform.y rolnej, przebieg akcji scaleniowej i 
wyniki praic pareela~yjnych oraz dane staty• 
styczne o pow~er.zcłmj, ludności i uzytkowa· 
niu gruntów w Polsce, dane n szkołach rolni• 
czych i Związku Samopomocy Chłopskiej. 
T~·tuły następnych działów: uprawa roli i pro• 
dukcja roślinna, produkcja zwierzęca, organl• 
zacJa 101podar1tw, 101podarstwo domowe i 
wre zcie dział ogólny, który 7.awiera l!Odsta• 
wowe dan z zakresu miar długości, po• 
wierzehni, w~i, objęt-0ści i 11pe>Bobów obU· 
czeń i zamian jednych wartości :na drugi-.i. 
Nie sPosób jest w krótkiej notatce przedsta
wić choćby pobieżnie treść całego Rocznik&. 
Z konieczności musimy poprzestać na tym, ·co 
poddają nsm tytuzy pos:tc.iegótnych działów, 
Stwier@lć jeclnaik należy, ż.e Rocznik Go.spa• 
darsk.i zasługuje na coś więcej, nili: ?J.a mia.no 
„po,żytecznego doradcy". Ciekawie i prz;vstE:P· 
nie napisane airtykuły, dużo orientacyjnych 
tabli<', rt>Unków, zestawień liczbowych i sta· 
tystyk czynią zeń książkę niezbędną dla kat~ 
dego rolnika pragnącego- stosować w swoim. 
gospodaTstwie najnowsze ·metody pracy 1 te
chniki rolnej. 

In.ny charakter po11lada K.alendari War• 
S'law1ki, WYdany przez T~arzystwo Gnln:r.d 
Sierocy-eh. Jest to już drugi z rzędu rocznik 
poświęcOitly prawie w całości Warszawie. O 
ile Rocznik Gospodal:'ski ma Cł)l WYnźnie 
praldyczny, doradczy, nauczania, o tyle 
Eoczn!k WarszawBk:i jest księgll pam1ątk'1• 
wą, osnutą na tle tragicznych przetyć st-Olicy 
i Polski w czasie wojny i powstania. Punktmn 
centralnym jednak, do którego powraca~ą 
wszystkie wątki jest sprawa Warszawy. War
szawa dawniej, Warszawa w czasie boju, 
Wairszawa w odbudowie - oto tematy pr:i:e· 
waimej części artykułów księgi, która dla 
i.yielu ludzi staje się księgą własnego żywota. 
L!cme i piękne zdjęcia i montaże fotograt!cz• 
ne podkireśla.ją jeszcze mocniej ów ton r.,_ 

· dzi'!Ulej lącznośc.i, ja.ka nawiązuje się w trak• 
cie lektury międZy czytelnikiem a Warszaw11 
wyłantają.cą się z kart krliąiiki. 

Niepotrzehne me@ było wprowadzenle 
przepowiedni t. zw. stulet.mego kalendarze. 
R:slą~ jest poważna, zbyt świeże I tragiczne 
wzbudza wspomnienia, aby można się było 
bawić jedno~śnie przy tym w przei;>owied• 
n.ie i;>ogody. · 

Kalendarz Warszawski zasługuje niewątpll· 
wie na szersze zainteresowanie rzesz czytelni• 
czy.eh. 

. t. p. 

Pod adresem autora można by wysuną6 za. 
rzut, że skoro - mówiąc o zagadnieniu me· 
chian.tzmu snu - 'Wl9P0minał o pracach Pawła.. 
wa, to w rozdziałkach wallcitują-0y-0h o pocho
ozeniu ma.met\ semi)"Ch, postadMh mawe11 
sennych · i tłumaczeniu ~ów, WYPadło uczy• 
nić choć krótką wzmiankę o Freudzie, twór· 
cy psych-0anailley. 

Wznowienie miesięcznika „T eałr Ludowy" 

Przek}la;d p:nzejr.zysty, wolny od usterieik, ja
kie spotyilta. s.1.ę w tomiku 1. 

* Dr. Emil Godlewsld - ,,Pogadanka o Po· 
kanna.cli roślinnych 1 sztucznych nawozaeh" 

- Wydanie m uzupełnione - Nakładem 
Kaspra WoJniara, Pozna!\ 1946. 

Pośmiertne wydanie skromnie !lll8.?JWanej 
ks.~ wybitn~o uczonego, b. profesora 
.AJlmdernli Rolndczej w Dublanadi pod Lwo· 
wiem, następme profesora. chemii r-Olnej i fi_ 
loooflil roślin na Studl11l1ll Rolniczym Uniwer· 
syt.etu .Ja.g1iellk>ńsk.1ego, jest popularnym ale 
jednocześnie fachowym wy>kładem, s~ada
jQ1cym. się z dwóch części. W pierwszej a'llltoil' 
zaipoz.naje • czyteltllika z pok.arma:m! roślin
nymi, budową. materii! organicznej i fizjolo
gię, rośli!Jn.. W wykład wiplecione są podlstawo_ 
we wiadomości z chemii. Druga c·zęść tralk· 
tuje o I11awozach, przy czym nac'ts.k, zgodln.iie 
z intencją autora. Qołaoony j,est na nawozy 
.sztuc~ 

Po sześcioleitnied przerWile woj1enniej ukla.za.l 
$1.ę w druku „Teatr Ludowy'', mLE!\llięcmi'k 
po~lęeony praktyozmej dztałB1lności teatrów 
ochOtniezych i chórów ludowych. „Teatr Lu_ 
dowy'' pooLada. długo-letn1ą tra.dycj~ cxxxn 
rok istnJ!ema) i j·est n111jsta.rszym pism.em te· 
go rodzaju nie tyłko w Polsce, ale 1 w Euro
pie. W ciągu s21esna,stu lat przedwojennych 
redaktorem jego był Jędrzej Cierniak, wielki 
reformator teatru ludowego w Pdlsce. 

Na treść 1~2 n·ru (llatopad - g>rud.zliel'\ 
1946) „Teatru Ludowego" sldadaję, się nastę
pujęce działy: 

I. ArtykUly. P·oleglt„. Zginęli... Zma.rM„. 
Jerzego Zaw.i•eyslkfogo - JędrZJaj CLeml.ak; 
Władysława Pawłowskiego-Kajście to som?, 
artykuł redakcyjny - Rozpoczynamy 32 rok 
służby, Teofila Matejki - Planowość w pra
cy teatralnej, Walerńana. BaJtk.l - Muzyka 
ludowa, Adolfa Chybifiskiieg<> - Zbieracz 
me1od!i ludowych nia uS'rugiach n.a.u!kł, Józefa. 
Swa.tonda - Dyrygent w zespote amatorskim. 

II. Sprawozdania. Teofila MaAiejki - Teatr 
ochotniczy w laitach wojny, Władysława Dzde
dzica - Teatry ochotni<lZe w odrodzonej Pol
sce. Władysława Gębika - „Gody Wiosenne" 
w Olsztymie, Bronlsiawa LU!b1cz-Nycza -

Prusa, Wandy Bruner-Niczowej - „Powra• 
eają-ca fala", opracowa.ni-e inscenizacyjne no
weli B. Prusa, Jędrzeja OlernLa.ka - Fragmenr 
ty „Szopki Kraikoweldej", I Ostrowskiej 1 M. 
Rokoszowej - Matka Boslm na gruz.ach 
Warszawy, fragment wido~a „Kolęda na
rodu polsktego", W. Las·kiego - układy Da 
3 głosowy chór mieszany „Bóg się rodzi", 
„Gdy śliczna Panna", „w dzień Bożego Naro
d2lenda'', „Gwałtu, gwaltu„.". 

IV. Przegląd prasy. 

V, Przegląd wydawmctw teatralnych i mu.. 
zycznycb. 

VI. Kronika. 

Pilsmo redaguje zespół pod kherunkiem Teo
fila. Mą.t-ejki w składzlie: Waleri;l.n Batko 
(dział muzyczny), Broll1isław Lubicz-Nycz, 
(dział materiałów repertuarowyeh) i Broni
sława Orłow.skia (sekretarz 11e~akcji). Wyda
je Towarzystwo Teatru i Muzyki Ludowej 
R. P. Ad.res redakcji i a<lm!nistracjt - War_ 
szawa 22, wl. Reja 9. Warunki prenumeraty: 
rocwe 400 zł., półrocznJle 2-00 zł., num.er po„ 
jedyńczy - 40 7lł. Niniejszy n'l.lmer podwój
ny kosztuje 80 zł. 

Czy na dobr.ej jesteśmy drodze?. . Prenumeratę nal"ŻY zgŁl1!s 21ać na 
ill. Materiały l''°pertuarowe. Ryszl\rda Wro- . „Te~tru llu(J.owegio" w P.K.O. Numer 

konto 
k.onta.: 

czY:ńakLego W stulecie uro<kin B<>lesła.wa I-4566 • 
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FAKTY I z ·D A N I A 
„SPóLDZIELCZY PRZEGLĄ.D 

BANKOWY'' 

Wśród P.Z:Z~i8111 powojennych niewą.tJpliwie 
ma.czelne mLeJsce 2lajmują zag1ad:nf.enia gospo
darcze, bez ld:órych nie sposób obecll!!e cha
rakteryzować a.ni spraw społeczno - polityicz_ 
oo - ~ultlJII'ailnych, all!! form ustrojowych. Za
gadnienia. gospodarcze stanowlią fundament 
pla.I1u trzelet:niego - wzbudrz..ającego nie 
mniejsze zai'Dlteresowame $0łeczeństwa, jak 
wybory czy traktat pokojowy z Niemcami. 

Dziedzina. go.spodarki daje możność osią.gnię
c:la efektów w okr.esasch cza.su stosll!ll.kowo 
krótk.i<:h, :ruiewspółmiernych z tymi, jalkich po
trzeba na osiągnięcie wyników dzriedzin: ~po
łec~ej, ?<>lit~znej, czy kulitura1nej. 

Nie w.ięe dziwnego, że zainteresowanie <Wie. 
dziną gospodal1ki w okresie iPOWojennym gwał
toWIIll!e wzrosło wśród wszystlkich wairstw spo
łeczeństwa. polskiego i że popyt na wydawni
ctwa eJkonomJ.azne jest w tej chwili wielokrot
nie wyższy, nm przed woj-ną. Nic też dziwne
go, że z drugiej strony i ilość tych wydaWIIli'Ctiw 
coraz się zwJększa. · 

Z ważniiejszych CmlS<>pism, po.święconych w 
całości ~agadnieniom gospodarczym, wy;inie
mć nalezy miesięcznik „Wiadomości Narodo
wego Banku Polskiego", miesięcznik ,,,Spół
dziel~zy Przegląd Bankowy", dwurygcooik 
„życie Gospodarcze", ,,Dziennik Gospodarczy" 
oraz tygodnik „Chłopsl{ie życie Gospodarcze". 

Bezsprzecznie na najwyższym poziomie re
dagowane są dotychcl'la:s „vViadomośei Naro
doWego ~u Polskiego", w kitórych zwiasz
cza comiesięczne omówienie sytuacj'i. ekono
micznej. Polski jest wielostronnym studium 
ekonomicznym, przynoszącym ciekawe i po
ż~eczne oświ.etlenie całokształtu naszego ży_ 
Clla gospodarczego. „Wi·adooności" jednak ze 
wz~ędu na swój po~om są. dootępne czytelni
koWI ~ :pewnym wykaztałceniu ekonomicznym. 
Ba:rdzieJ przyStępnie redagowa1I1.y jest „Spół
dzielczy Przegląd Bankowy", wydawany 
przez Bank Gospodarstwa Spółdzielczego. Pi· 
smo powstało z wewnętrznego biuletY111u ban
ko~ego. Biuletyny tego rodzaju wydają wszy
~tk1e niemal banki i instytueje gospodarcze, 
~zarządy centralne przemysłów, zjednocze
Jlila przemysłowe i t. p. 
Po~eważ „Spółdzielczy Przegląd Bankowy" 

jes~ Jedynym periodykiem ekonomicznym, po
święconym goopodarce spółdzielczej, należy 
zwrócić na nie~o ":'1ększą l!wa.gę. Ale nietylko 
g?Spo~arlka społdzte1cza znajduje w tym m!Je
sięczniku grutowną analizę ekonomistów i ba.n.. 
kowców. Pismo d\J1Żo uwagi po.święca sprawom 
gospodarki ogóln-0narodowej, mirówno we
~ętrznej, jak i stoaunkom gospodarczym P<>l
sk1 z zagra.nicą.. T<> nadaje mu charakiter pi
sma: b~rdzo ogólneg-o, w którym czytelnik 
znaJdUJe fachowe i rzeczowe naświetlenie 
wszystkich spraw gospodarczych, aktualnych 
w Pols_ce. w ch~li obecnej na tle gospodarki 
-0gó1I1:,o~wiatoweJ i naszej gospodarki przed
~zesmowej. Najlepiej charaktery:miją ambi
CJe i rodzaj pisma działy stałe, prowadzone we 
wszystkich numer.ach. Z grubsza można wy_ 
liczyć :p-i~ć działów: artykułowy, z bieżących 
zagadmen gospocJiau·czych w kraju i za.grani.cą 

nikspółdzielczość zagra.nicą, przegląd prasy i kiro: 
a. 

Najbogaciej rozbudowany jest dział artyaru_ 
łó"."'. 'Yefilny dla przykładu Nr 17-18 z paź
dzierruka ub. roku. Znajdiujemy tiu: 1) pierw
szy artykuł z cy·klu „U źródeł pła.nu odbm:lo
wy'.'• omawiający zasady gospodartki plan-0-
WeJ, tr~towane jako wstęp do analizy planu 
tr~y.etruego, 2) trzeci z cyklu artykuł wice
~tra Dietricha „Elementy polityki finan. 
s~-eJ Polski współczesnej", 3) art. St. Surzy
cklego: „Organiiza.cja obrotu"; traktujący 
o z~dach wymiany towarowej w nasziej pla.
noweJ gospodarce mieszanej, 4) airt. Jana 
Fr.an~owsk.iego „Zagadnienie finansowe spół
dzi~lni zbytu zwierząt rzeźnych", 5) z. Szy_ 
manskiego głos w dyskusji „Duży czy mały 
zakład ubezpieczeń?", 6) J. Zieleniewskiego 
„Hand~! z zagranicą" o finansowaniu ham.dilu 
zagr'.1111cznego, oraz ki'l.ka. innych bardziej 
specJalnych i fachowych. 

Równie interesujący jest dział zaitytlułowa.ny 
„E~ha gospo~arc~e z zagranicy", gdzie znaj
duJemy przeJrzyscie i dostępnie opracowane 
przeglądy spraw goopodarczych: Belgii, Cze
chosłowacji, HolandiJi, Szwecji, USA i Wiel
kiej Brytanii. Zagranicy dotyczy także prze
glą,d spraw spółdzielczych, w którym za:pozna.
jemy się z b. interesującymi uwagami o spół
dzielczo.ści w Japonii, Jugosławii, Norwegii, 
Szwaj-caril, Szwecji i Anglii. 

Nie sposób w krótkiej nocie przedstaw1i.ć bli~ 
żej zawartości choćby tego jednego z 18 d<>
tychczas wydanych numerów „Spółdzielczego 
Przegląidu Bankowego", z wyliczeń powyż
szych jednak widać, jak ambitnym jest to 
pismo i jak szer<>kie perspektywy na sprawy 
gospodareze otw1'era przied czyte1nikieim. Po
nieważ wykszitałcenie ekonomiczne społeczeń
stwa. polSlkiego jest jak dotychczas b. niskie, 
byłoby dobrze, aby miesięc:z.niik BGS-u zyskał 
jalk na.jwięeej p•t'"Opaga;torów i czytelników 
przede wszystkim wśród spółdzielców we 
wszystkich środ<>wiskach społecznych. 

p.z. 

TRZEJ POECI WIEJSCY NA ŁAMACH 
„ODRODZENIA" 

Wydawnictwa Oddziału Wiejskiego Związ
ku Zaw. Literatów Polskieh doczekały się ob
szernej recenzji Janiny Pregerówny na ła
macll n-ru 5-go „Odrodzenia". Na tle ogólne
go zbywania tych wydawnictw przez pisma 
literaclcie jest to wydarzenie, które warto 
zanotować. 

W „Przednówku" P. Kubisza widzi recen
zentka przebłyski talentu. Nieszczęśliwy wy-

daje się jej stop gwary z literackim językiem 
Kubisza. „U.rodzony w Żdźble" J. A. Fra.sika 
zyskał pochlebniejszą ,opinię. „Liryka Fra.sika 
jest impresjonistycznym westchnieniem ale 
m~ sw~j wdzięk" - to zdanie wyrwane ~ po
środ Wlelu może najlepiej określa stosunek 
Pregerówny do poezdi Frasika. 

„Bog.atsza jest poezja Piętaka, poezja, któ
ra robi wrażenie młodzieńczej i zaipawiadają
cej możliwości na przyszłość" - tak zaezyna 

. recenzentka uwagi o „Domu rodzinnym" St. 
Piętaka. Temu terż tomowi poświęca najwię
cej miejsca i uwagi. Wyrwijmy również kilka 
określeń typowych: .. „,to me sztuczna sielan
ka Konopnickiej" ... „coś więcej, niż roman
tyczne westchnienie" ... „realność jest punk
tem wyjścia - marzenie wynikiem"... „po
trafi uczynić to, co czynią wielcy pisarze" ..• 
„to jest świadec;twem ewolucji" ... „skłonność 
do postawy epickiej" ... 

Na tle dwu poprzednich poetów tak Prege
równa charakteryzuje poezję Piętaka: 

„Z trzech poetów Piętak najdalej odszedł 
od „surowego mate!'iiałui" wiejskliego. Nie 
ma tu gwa;ry i nie ma ,autentyzmu" - jest 
ciekawe i wiele obiecujące połączenie dąże
nia do literackiej kultury wyrazu poetyckie· 
go - oraz biografii i psychologii chłopskiej, 
jako materiału i genezy. Jest to przede 
wszystkim poezja rozwijająca się; jest zarów
no świadectwem ewolucji poetyckiej - jak 
i pamiętnikiem życia. - Tu znowu auten· 
tyzm - ale innego gatunku. - Problematy· 
ka - i pewne tendencje epickie są może naj· 
charakterystyczniejszymi jej cechami, jeżeli 

chbdzi o zakres i formę. Wyraźna indywi· 
dualność wyodrębnia się tu z materiału pej· 
zażu i genre'u, kształtuje go w zdeeydowany 
sposób". 

Na koniec ma recenzentka kilka uwag 
niepochlebnych: „nieopanowanie słownika, 
formy zdauńowej i rytmicznej" ... 

z. s. 

„KUŻNICA" O STEFANIE CZARNOWSKIM 

6 (75) numer „Kuźnicy" przynosi w czterech 
kolejnych artykułach omówienie dorobku 
naukowego .i chalrakterystykę samej postaci 
Stefana Czarnowskiego, wybitnego socjologa 
polskiego, autora „Kultury" świeżo wydanej 
w II-im nakładzie przez Spółdzielnię wydaw
niczą „Książka". 

Autorami tych artykułów są profesa.rowie 
Uniwersytetu Łódzkiego: Stanisław Ossowski, 
Józef Cchałasiński, Tadeusz Kotarbiński i do
cent Witold Kula. Już samo wyliczenie tych 
nazwisk sprawia, że nikt interesujący się so
cjoiogią i tak wielką rolę w niej grającym 
dorobkiem Stefana Czarnc,wskiego, ucznia 
szkoły Durkheimowskiej, pozycji tych nie 
może pominąć. 
Stanisław Ossowski porusza sprawę łącz

ności pracy naukowej Czarno.wskiego z jego 
praktyczną działalnością. Czarnowski jest pod 
tym względem wzorem dla każdego uezone
go, który w pozytywny sposób musi rozwią
zać powstający zawsze konflikt między posta
wą uczonego a postawą działacza w jednej 
osobie, konflikt między wysokim poziomem 

Dlaczego przed 126-ciu laty chłopi na rozkaz . 

cesarza sadzili po lasach drzewa iaworowe? 
Wiele wynalazków i odkryć zawdzięeza.ć 

należy prostemu przyipadikowi. Tak było z og
niem, z wynalazkiem koła do wozu, z wynala.z
kime cukru i innych artylkułów spożyw

czych. Dziękń. nieraz prostemu ;przy<paidikowi 
(jak było z wynalazikiem prochu str.z:elnicze
go) przyswoiła. sobie lu<Wkość te wszystlkie 
zdcbycze, które jej ułatwiały życie i prowa
dziły ją ku cywilizacyjnemu czy '.lmil<tur·alneimu 
rozwojowi; nieraz pod wpływem wielkich 
wstrzę.sów :i kataklizmów ooejowych. 

Mamy już próby i z ostatniej wojny. Zob.a.. 
czymy w jrukim st<>pniu wynalazek energii 
a.tomowej p r zyczyini się ku dobru ludz'k.ości -
czy będzie jej straszydłem, ta bomba ato
mowa? 

- Zasta.nawi.ając się nierarz nad przebie
giem własnego życia (a mam już ;ponad 75 lat) 
jprzychodzą mi na. myśl wspomnienia z moich 
czynności, z lat przebytej młodości, kiedy to 
mając 16 lat i chodząc po górach i la:sach li
ściastych, natrafiałem na rozmaite gatunki 
drzew, które teź jako szlachetiniejsze drzewa 
ueytkowe widywałem rosnące koło domów, 
w <>grodach lub po miedzach li koło drróg -
skąd one się wzięły w lasach? - jaJk np. ja.
wór, którego widywia:łem po chałupaieh zrobio
ne stoły i szafy, albo skrzypce i klarnety do 
grania. Lecz dopiero w późniejszych latach. 
kiedy już moje myśli zaczął.em poddawać ana
lizie - pisując do gazet swoje spostrzeżenia 
- też przy;padkiem zrobiłem i to odkrycie, że 
drzewa jaworowe w lasach wsi kameralnych 
w dawniejszych królewszczyznach w okolicach 
BaJbiej Góry zostały zasadzone przez moich 
praidziadków. Miałem już na to dowody. A to 
moje odkrycie stało się już wtedy, gdy mój 
śp. ojciec w roku 1887 został wybrany wój· 
tern„- wtedy to do naszej cha1łupy naznoszo
no od b. wójta sporo starych aktów i druków 
urzędowych od przeszło 100 lat illagroanadzo
illych. Zagrzebywałem się nieraz w czasie nie
obecności ojca i wczytywałem z lubością w 
tych starych pismach i d:mka.ch, zaciekawio
ny lich treścią. 

Czułem bowiem wielki pociąg do takich źród
łowych poszukiwań i badań wszelkich cieka
wostek. I natraiłem w pevvn.ym fascykule na 
ślrud tego, że początek zaikrzewJ.eruia lasów li
ściastych drzewem jaworowym, datuje się cza
sem życia moich pradzi·aidków, bo roku 1810, 
kiedy to Austrią rządzli cesarz Franciszek I, 
kitóry wtedy prowadził woj.ny z NapOtleooem I, 
mimo, że był jego teści'em. 

W tym c.zaisie panował też wielk,i kryzys go
spodarczy, wywołany tym systemem konty
nentalinym, jaJki. prowadl'lił NaJPoleon I w od.po
wiedz! na angielskią blokadę. żadne bowiem 
państwo nie było w stamie na początku XIX 
wieku wytrzymać współzawodnictwa z An· 
g:lią, przeto wszystkie państwa chwytały się 
saim-00br-0ny. Lecz górował w tym Naipoleon, 
przerari;ając świat handlowy ogłoszeniem t. zw. 
systemu kontynentalnego, który ze strony 
Anglii wywołał walkę na śmierć d życie, gdy 
Naipoleon ogłosił wyspy Brytyjskie jruko po
zostające w .stanie blokady, t. zn. wszelkie wy
miany towarowe i handel z Anglią został za. 
k~y. wsze1'kie towary, mleżące , do Angli
ków ulec musiały konfiskacie, a jej wyroby 
zostały wy1lduczone z rynków Europy. Gdy 
Alilglia odpowiedziała niemniej u<iiążliwymi re
presjami, a Napoleon poczynił nowe obostrze
nia, zmuszając podbite państwa do przyjęcia 
systemu kontynentalnego, a w r. 1809 ogłosił 
na.der uciążliwą taryfę cłową ód towarów ko
lonialnych i nakazał niszczenie wszelki.eh to
wa:rów pochodzenia angielsk~e,go, to skutki te
go odbiły się dot1diwie na krajach stałego 
lądu Europy. Ceny towarów kolonialnych a 
więc cukru doszły do nie:słycha:nej wysokości. 
Cukier bowiem był wtedy wytwarzany z soku 
tr~cin;y: cwkrowej i J.l;lacono w Piary:ilu za 

1 funt aż 6 frailllk.ów - podczas gdy w Londy
nie płacono tylko 6-7 sous za funt. 

Wiele tysięcy lu~ zostało pozbawionych 
pracy i chleba z powodu zamknięcia fabry!lt 
i .nastał anormalny tryb życia luci2lkieg<> w Eu
ropie środkowej. W tym stanie rzeczy miczęto 
też w Austrii wytężać myśli o samoobronie. 
Wprowrudzono wtedy \J1ŻyWanie cykorii zamiiast 
kawy, a kawę palono z owsa, żyta, jęczmienia 
i żołędzJ oraz zarządzono wytw.arzanie cukiru 
z soków drzewa jaworowego, mOlbHi.'ziudąc do 
tej roboty chemików. 

Pla.ntaicje drzewa jaworowego. postanowiono 
urządzić po Lasach, aby drzewka. rosnąc w 
zwartej masie mogły być poddane odlpowied
n~ej pielęgnacji kulturalnej i być przydatne do 
wytwarza.inia z nich materiału na cukier (kra
jowy), mający zastąpić cukier dotychczas wy-
twarzany z trzciny cukrowej, wobec niemorż;li
wości sprowadzania cukru k<>lonialnego w głąb 
Europy, na podstawie dekretu nadwornego z 
daty Wiedeń, 19-go sierpnia 1810 roku. De
kret ów został opublikowany galicyjskim wła
dzom cyrkularnym i magistrat-Om miast roz
porzq,dzeniem gubernialnialnym z 7 września 
1810 r. Nr 29.989. W cyrkularzu Krajshaupt
rnana cyrkułu myślenickiego intymującym go 
podwładnym zwierzchnościom domini!kalnym 
i wójtom gromad wiejskich powiedziano: „Po
dług naywyszszego Nadwornego Dekretu dto 
19-siei·pnia i wysokiey Gubernialney Jntymacyi 
dto 7-go ·września br. Nr 29989 oznaiimiono, iż 
Nayiaśnieyszemu Panu wiele na tym zależy, 
ażeby wew.nętrzno kralowy cukier z sossów 
drzewa Jaworowego robionym był, przez coby 
wydatki pieniężne za cukier zagraniczny 
oszczędzone bydź mogły, dllatego nakaizać ra
czył, ażeby sadzenie drzewa jaworowego po 
wszystki•ch lasach w kraiach Austryack~ch ial{ 
nayprędzey i naywięcey uskutecznione byro. 
do czego wszystkie Grątowe ZwierzchnośC'i 
ninieyszym tym dokładem zachęca się, iż przez 
dopełnienie chęci NayiaśnieJ'Szego Pa.na ukon.. 
tentowanie naywyszsze sobie sprawią.". / 

oto jest dosłowne brzmienie - przy ów
czesnej pisowni - odnale~onego przeze mnie 
komunikatl,l urzędowego, zmierzającego do 
tego, aby cesarzowi austriackiemu sprawić 
najwyższe ukontentowanie i pracą chłopa pol
skiego przy sadzeniu drzew jaworowych po 
lasach na wyrób cukru krajowego, bo tego ko
lonialnego zabrakło już i na dworze cesarskim. 

Oczywiście, gdy blokaida .została zaniechaną, 
to w Austrii powrócono znowu do cuikru kolo
nialnego, wYt:warzanego z trzciny cukrowej 
dopóki nie rozipowszechnił się wynalazek wy
robu cukru z buraków. Tańszą bowiem była 
ud-0skonal-0na naukowo i technicznie produkcja. 
cukru buraczanego, od zamierzonej austria
ckiej produkcji cukru z soków drzewa jawo
rowego, gdyż obfitość soków w drzewie jawo
rowym nie mogła iść w zawody z trzciną cu
krową, a tym mniej z buraikiem. Albowiem na 
rośnięcie drzewek jaworowych zdatnych do 
produkcji cukrowej byłoby trzeba dłużej Cl1le- · 
ka.ć, włożyć więcej wkładu pracy i kosztów 
anle;eli do produkcji buraczanej. ' 

W każdym razie i dzisłaj warto się zastano
w1ić nad walką o cukier toczoną przed 136 la
ty, w której pośredni<> i chłopi polscy brali 
udział też nie z własnej woli, bo im groziła 
kaira cielesna w razie nie stawienia się do pra
cy. Nie skoszitowali jednak owoców swej pra· 
cy, bo trudniej było wypróbować nowy wyna
lazek do zaspokojenlia na.glących potrzeb ży
ciowych. 
Choćby dla naukowej rozrywki mogliby 

uczeni ekonomiści chemicy, histor:iicy czy so
cjologowie wyjaśnić, o ile te austriackie usi
łowania zastąpienia. cukru kolonialnego, culk:
rem krajowym, z soku drzewa jaworowego 
wytwarzać silę ma.ją.cym były trafne, czy 
~<;:ór;y: zawieW!one, Piotr Wyrobe~ 

działałności naukowej a demokratyzacją nau.1 
ki. 

Józef Chałasiński, wychodząc z nakreślonej 
przez Czarnowskiego charakterystyki kultury 
hellenistycznej daje przegląd jej ewolucji w 
Europie i opi:suje załaman,;.e na przykf.ad:zie 
uniwersytetów niemieckich. Podkreśla. rolę lu
dzi wyrzuconych na margines społeczny w 
kształtowani.u się przemian i poczucie załama.· 
nra się indywidualistycznego humanizmu, tak 
chM"akterystyczne dla elity umysłowej obec
nego stulecia. 

„Wspominki o Stefanie Czarnowskim" Ta• 
detisza Kotarbińskiego dają charakterystyki: 
samej posta.ci Czarnowskiego i szkicują jego 
ewolucję, jako myśliciela. Nie bez znaczenia 
dla czytelnika wie:iskiego będzie zwrócenie 
uwagi na następujące słowa Tadeusza Kotar
bińskiego: 

„Jeżeliby wypadło wybrać z pism Czl!lrnow
skiego teksty do polskich wypisów socjolo
gicznych, to wo.łalbym pełnym głosem o wy
różnienie chM"akterystyki oblicz kulturowych 
współczesnego chłopa i robotnika: rozprawy 
o mierzchnącej kulturze religijnej naszego lu
du wiejskiego („Kultura") i o strukturze i dą
żeniach wsi („Kultura i społeczeństwo")" ... 

Cykl artykułów związanych z twórczością 
Czarnowskiego kończy recencja ~.Kultury", 
napisana prz.ez Witolda Kulę. Przytaczam po
niżej dokonane przez rec:enzenta streszczenie 
1·ozdziału „Kultury" pOOwięconego problema.
tyce kulturalnej wsi: 

„przeprowadza. przede wszystkim Autor po
żyteczne i ważne dydaktycznie rozróżnienie 
między kulturą religijną danej zbiorowości a 
wyznawaną przez tę :z;biorowość religią. Dalej 
podkreśla on, że religia w ogóle, a religia wsi 
polskiej specjalnie „jest sprawą życia zbiO!l'o
wego, a dopiero wtórnie indywidualnego". 
Scharakteryzowawszy zaś następnie życie re
ligijne polskiego ludu wiejskiego stwierdza, że 
główne jego cechy „ustaliły się jako system 
zorganizowany w ostatnich paru wiekach o
kresu poddańczo - pańszczyźnianego". Reli
gijność tego ludu jest to ,,religijność chłopa 
epoki pańszczyźnianej i wraz z wyqńeraniem 
tradycji wspomnień o pańszczyźnie, wraz z 
n<>wymi formami wyrazu zbiorowego, któ
rych klasie włościańskiej dostarczają zmie
nione warunki społeczne, dotychczasowe ob
licze życia religijnego ulega szybkiemu znie
kształceniu". Przemiany, którym ulfaga wieś 
„zdają się zapowiadać przeobrażenie tycia re
ligijnego niewątpliwie bairdzo daleko idące". 

Na zakończenie wari<> stwierdzić dużą za
sługę „Kuźniey" w zorganizowaniu 1 zamiesz
czeniu omówionego szeregu artykułów o Ste
fanie Cza!rnowskim. Autorom pozostawiono 
pełną swobodę rozwijania koncepcji - lecz 
wynikające stąd miejscami rozbieżności 
(szczególnie artykuł prof. Chałasińskiego od
biega od powstałych) nadają temu kwarteto
wi piętno naukowego obiektywizmu, dalekie
go od tak częstego piętna dziennikarstwa ce
chującego wstępne artykuły naszych pism 
publicystycznych.. 

z. s. 
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ZAKLADY WYDAWNICTW SZKOLNYCH: 
Ewa Szelburg Zarembina - Towarzysze 

(z ilustracjami); 
K. Lausz, K. Staszewski, Z. Zwierzchow. 

ska - Feren<:owa - O świecie, str. 339; 
Z. Klemensiewicz i J. Zlabowa - Nasz ję-

zyk, str. 63; 
Józef Korpała - świetllice, str. 55; 
Józefa Rytlowa - Nauka pisania, str. 113; 
Jan Samsonowicz - Geologia z początka-

mi mineralogii, str. 132 + 1 mapka; 
Ewa Szelburg Zarembina - Na.J'milsi str 

118; ' • 
Janina Broniewska - W noweJ· szkole str. 
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SPROSTOWA1''1E 
Do redaktora tyg. „Wieś" 

. W wierszu moim p. t. „Księżyc zimą zagu
biony w rzece", zamieszczonym w nr. 4 (8.1) 
tyg. „Wieś" trzecia strofka winna brzmieć: 

Potem księżyc rzeki ciemnej łuszczył cień 
seledynem jak blaskiem fosforowym spł~ał 
i na falach rozpin'ał się strunami i ·m.iekl 
na tafli srebrnej jak rozlana oliw~. 

Lesław M. Bartelski 

Prenumerata „Wsi" wynosi zł 25 
miesięcznie. zł 7 5 kwartalnie i zł 
150 półrocznie. · 
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